
ROK IV. Nr. 18! (895) Opłata pocztuwa niszczona ryczałtem

R E N  U Y i E R A T A  miesięczna z bezpłatnym  niedzielnym 
"D o datk iem  ilustioavanym“ w yno si  3  zł 50 gr. groszy, 
z odnoszen iem  do domu lu b  z przesyłką pocztową 4 zł. 
z ag ran ic ę  7 z ł .  K o n to  czekowe w P. K . 0 .  Nr. 80259, 
W  sprzedaży detaliczne,]' cena p o jed ynczego  nu m eru 15 
groszy , w niedzielę  w iaz z „Dodaikiem Ilustrow anym " 

2 5  g r u s z y

C E N A  O G Ł O  Z E Ń :  W iersz  m il im etro w y  je ln o s z p a l to -  
wy n a  s t ro n ie  2-e,j i 3 -e j  30  gr. , za tek s tem  10 groszy. 
K ro n ik a  re k la m o w a  lub nadesłan e  10 gr. W  n -ch  śwlą- 

tecznyoh oraz z prow incji  o 2 }  proc. drożej,

D Z I Ś  W  N U M E R Z E

Wilno, Środa 12-go sierpnia 1925 r.
Redakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Tel. 228, otwarta od 9 do 3S— Tel. drukarni 262,

Ea alna omyłka — w sprawie optantów.
O  cz e m  p is z e  p ra sa  
S z a ta ń s k i  bul
N a r a d y  B r i a n d a  z C h a m b e r l a i n e m  o l o s a c h  

E u r o p y .
S p o ł e c z e ń s t w o  l i te w s k ie  za p o r o z u m i e n i e m  z 

P o l s k ą  C b a w y  L ie tu w y  
L i t w a  a  z a m a c h  n a  z ł o t e g o .
A e r o p l a n y  j a p o ń s k i e  n a d  W i l n e m  
C i e k a w e  s z c z e g ó ł y  re w iz j i  p r z e p r o w a d z o n y c h  

n a  p o g r a n i c z u

Ryga, 11 sierpnia.

Ostatnie deszcze daty się we zna­
le' nie tylko w Polsce, gdzie w oko­
licach Krakowa przyczyńmy lyie szkód, 
s e w północnych kiajacb, zwła­
szcza zaś na Łotwie i Litwie. Nie 
tak to dawno "nadeszły depesze o wy­
lewie N ^ n n a  i spustoszeniach, jakie 
poczyniły wezbtane rzek' Aa i Dźwi- 
na, Z Kowna nie przestają nadcho­
dzić dalsze a^rmuiące wiadomości o 
nowych powodziach i... ofiarach. Pis­
ma kowieńskie niemal codziennie 
notują nieszczęśliwe wypadki utonię­
cia w Niemnie. Czy to się kąpał 
ktoś, czy też łodzią płynął, lub zgoła 
z brzegu się pośliznął, a wpadł do 
wody by już więcej suchą nogą na 
lądzie nie stanąć Jednak bez wątpie­
nia , najbaidziej tragiczny wypadek 
zdarzył się we wsi Lileszkis, położo­
nej w bliskości Uciany.

Było tak: osiem osób powracało 
właśnie z kościoła łodzią poprzez j e ­
zioro, wiatr zagnał ich w miejsce 
niebezpieczne W  pewnym momencie 
łódź się przechyliła i wszyscy pasa­
żerowie wpadli do w oły . Zaledwie 
dwucn udało się uratow3ć, pozosfad 
zginęli śm eretą tragiczną. Naoczni 
świadkowie opowiadają, że rozgry 
wały się straszne sceny, do głębi 
wz-uszające słabe nerwy, tak że z 
pośród patrzących na brzegu kobiet 
kilka dostało spazmów, powiększając 
tern ogólne zamieszanie- Nie było 
można p oaa- tonącym jaKiejkolwitk 
pomocy, bowiem na brzegu nie było 
ani jednej łodzi. Tonący krzyczeli 
strasznie błagając o ratunek, ale oko­
liczni luazie stać jedynie mogli 
bezradnie i patrzeć.

Ogromnie rozlały też wody w 
okolicach Poruewieza Kraj tam jest 
równy i mokry. Moc strumyków i 
rzeczułek małych przecina pula i lasy. 
W  czasie rozlewu wszvstkie one wy 
stępują z brzegów pokrywając wodą 
okolice Kolej z Poniewieża do Pa- 
stun została zupełnie podmyta w u 
kolicach Traszkun i Onikszt. Część 
miasteczka Rogowa znaiouje sie pod 
wodą. Traszkuny są zupełnie zalane. 
Komunikacja w tamtych stronach 
przerwana.

Mniejwięcej podobne wiadomości 
nadchodzą z innych części państwa. 
Nie słychać jednak by rząd Kowień­
ski przedsiębrał jakieś środki zarad­
cze i organizował pomoc dla powo 
dzian. Powiadają, że ma mało pienię­
dzy, Rzeczywiście od pewnego czasu 
krążą uporczywe pogłoski o złym 
stanic finansowym państewka ko­
wieńskiego. Narzekają na to kupcy i 
przemysłowcy w pierwszym rzędzie. 
Jeszcze zaś goizej jest w Kłajpedzie. 
Stąd to może wyrastają te wiado­
mości o powstaniu Niemców i temu 
podobne gadki. Ktajpeda ciągle zw.a 
ca oczy w kierunku Polski, oczekując 
zapowiedzianego spławu drzewa, tym- 
czasem rząd kowieński przeciwdzia­
ła temu wszelkiemi środkami, O b ec­
nie zdaje się zmienić swą politykę 
Wprawdzie zapowiada ciągle, że z 
Polakami nie chce i nie zawrze zad 
nego porozumienia ale obecnie sam 
rozpuszcza pogłoski, ze w Wilnie i 
Grodnie przygotowują się do soławu 
drzewa na Kłajpedę. Ten kto zna 
tragiczną wprost sytuację kupców 
'esnych w Kłajpedzie, ten zrozumie 
jak podobne wiadomości działają 
uspakaiajaco;;ra rozgorączkowane u- 
mysły A musi tak czynić rząd ko­
wieński. bo naprężone stosunki gro­
żą lada chwila wybuchem

Dziwnie słabem echem odbiło się 
w Kownie ustąpienie J .E .k s .  biskupa 
Matulewicza. Prasa kowieńska z tatrą 
łatwością wymyślająca Polsce z byle 
okazji, niezrozumiałym zbiegiem oko­
liczności nie robi z biskupa „ofiary 
ternru polskiego". Jest to, jak powia­
dają w aźLe ze strony Litwy, przy 
znanie się do błędów popełnionych 
w siosun.cu c o  Stolicy Aooslolskiej 
w ostatnich czasach, z Ptórycn to 
błędów stronnictwo rządzące, chrzęść, 
dem., stara się poprawić.— Dość w y­
myślano na monsgr. Cecchini, co 
będzie gdy księża na Litwie stracą 
ostatek swego autoiytetu? — Biskupa 
Matulewicza odwołał Papież, zatem 
trzeoa cicno siedzieć. Choć to i ję ­
zyk swędzi i okazja jest, ale... lepiej 
milczeć.

J M T  a t J a r 2 i

p o k o j o w y  i s z y l d ó w  

W W O Ź N 1 C K  I
W ilno, W ileń ska 17,

P rzy jm u je i w ykon yw a w szelk ie  roboty  
w z ak res  m alarstw a w ch o d z ące  j a k  w 

m ieśc ie* tak  i  na prow incji.

r atalna omyłka.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P

Przed wielu laty, bo 1882 r. wy­
dalono z Prus, właściwie zaboru pru­
skiego 30 tysięcy Polaków. Wywołało 
to wieie boleści i oburzenia w naro­
d z i  polskim. Ś 'a J  psychiczny tego 
wypadku zaciążył na stosunkach poi 
sko niemieckich. W parlamencie nie­
mieckim, w sejmie pruskim i w pra­
sie niemieckiej rozlegały się wówczas 
poważne głosy potępiające owe za­
rządzenia rządu Bismarka, który z 
racji dokonanych wielkich dziel d a 
zjednoczenia Niemiec cieszył się wy 
jątkowym autorytetem. Głosy, wypo 
wiadające się przeciwko temu anty­
polskiemu zarządzeniu Bismarka, były 
wyrazicielami sumienia i racji stanu 
N:emiec.

Obecnie z Polski wydaiają tysiące 
niemieckich optantów, Dokonywa to 
rząd Grabskiego. Nie rozległ się ża­
den głos protestu przeciwko dokona" 
nemu zarządzeniu. Jest to dowód jak 
mało tkwi w nas sumienia narodowe­
go, jak mało pojmowama poiskiej ra 
cj: stanu, a jak szerokie kięgi rozpo­
starła chciwość, korupcja i bezmyśl 
ność. Sprawę wydalenia optantów po­
suwali poznaniacy. Ludzie ci z jednej 
strony pizyzwyczańi się ujmować 
sprawy polityczne, jako przesuwanie 
się ilościowego stosunku Polaków i 
Niemców w Poznańskiem i na Pom o­
rzu. Z drugiej strony, działała tu u 
wielu elementarna chciwość, chęć za­
garnięcia niemieckiej wJasnosci nieru­
chomej.

Kwestja likwidacji niemieckiej włas­
ności jest głównym szkopułem, o któ­
ry rozbijają s :ę pertraktacje traktato­
we polsko-niemieckie. Wpływy fran­
cuskie zaostrzają stosunki polsko-nie­
mieckie, Francja bowiem chce mieć 
Polskę zawsze w odwodzie przeciwko 
Niemcom, dla wzmocnienia swej po*, 
zycji względem tego państwa.

Pod wpływem Francji spóźniliśmy 
się z zawieraniem traktatu handlowe­
go z Niemcami. Przed rokiem pozy­
cja nasza była by w stosunku do 
Niemców znaczme mocniejszą. Fran­
cja nas różni z Niemcami, ale nie b ę ­
dzie nas broniła w kiytycznej sytu­
acji, jak dziś wobec swych zdezorga­
nizowanych finansów . upacającego 
franka nie może być pomocną w na­
szej sytuacji skarbowej i walutowej. 
v Temps‘• pochwala likwidację włas­
ności niemieckiej w Poisce, wydala­
nie optantów, lecz są to kroki z na­
szą racją stanu n .e z g o h e .  Jest to 
przenoszenie trudności, jakie mogą 
powstać w nasztj polityce wewnę­
trznej na trudności w polityce zew ­
nętrznej.

Sprawa optantów polskich i nie­
mieckich została sztucznie zaognioną 
przez rząd poisK'

W każdem państwie mieszka p e w ­
na ilość obcych poddanych, którzy,
0  ile zachowują się lojalnie wobec 
danego państwa, są tolerowani. Pola­
cy, mieszkający w Niemczech, któ­
rzy optowali za Polską, Niemcy w 
Polsce, którzy optowali za Niemcami, 
w ;nni by być zostawieni spokojnie w 
m'ejscu swego zamieszkania.

Rząd nienrecki zajmował to sta 
nowisko, rząd polski twierdził, że 
optanci są obowiązani do opuszcze­
nia kraju. Po wielokrotnych pertrak­
tacjach między rządami polskim i 
niemieckim zawarto umowę dnia 24 
sierpnia 1924 r., króra następnie siała 
się ustawą tak w Polsce, juk w Niem­
czech. Została przyjęta zasada, że 
optant polski czy niemieck wówczas 
tylko jest zooowiązany do wyemigro­
wania, gdy otrzyma piśmienny nakaz. 
Wydanie nakazu jest prawem, ale 
nie obowiązkiem rządu. Rząd polski 
z począikiem 1925-go wydał odnośne 
nakazy do wyemigrowania W odpo­
wiedzi na to rząd niemiecki wezwał 
polskicn optantów do wyemigrowa­
nia, zaznaczając, że to jest wywoła­
ne rozporządzeń em rządu polskiego.
1 starał się uzyskać od rządu polskie­
go zmniejszenia liczby nakazów. Lecz 
nie odniosło to pożądanego skutku.

Obecnie idą transporty optantów 
niemieckich z Polsk' i rozpoczęły się 
już transporty optantów polskich z 
Niemiec. Ciężka jest doia optantów

tak w obozie koncentracyjnym w 
Polsce, ja k i  w Niemczech. Skargami 
optantów przepełnione są obecnie c a ­
łe Niemcy. Czy w tej atmosferze da 
się zawrzeć traktat handlowy z Niem­
cami?

Debata w parlamencie niemieckim 
zaognia sprawę optantów, ze swej 
strony „Gazeta W arszaw ska" usiłuje 
usprawiedliwić wydalanie optantów, 
jaonieważ N’emcy oświadczają się za 
rewizją granic polsko-niemieckich. 
Polska dla obrony swego terytorjum 
musi zmniejszać ilość N ;emców w 
Polsce. Cóż to 2 a absuid! Wydale­
nie 20 tysięcy Niemców, przesunięcie
0 pół procenta na naszą korzyść li­
czebnego stosunku N:emcó\v do P o ­
laków w Poznańskiem i na Pomorzu 
nie zwiąże t. zw. korytarza silniej 
Polską; krzywda wydalonych optan­
tów rozgorycza Niemców w Polsce
1 przeciwdziała procesowi asymiio- 
wania tego pracowitego i kulturalne­
go pierwiastku.

Zaostrzenie stosunków jjolsko- 
niemieckich, rozbić e się na pewien 
czas peitraktacyj tiaktatowych — 
wszystko to uniemożliwia nam kre­
dyt międzynarodowy i pogarsza nasz 
bilans płatniczy.

Nie chcieliśmy wojny celnej z 
Niemcami, mamy ją wskutek tego, 
że rząd nasz nie zdawał sobie spra­
wy z sytuacji gospodarczej polsko 
niemieckiej. Możemy też przez te 
same nieorjentowame się w naszych 
posunięciach doprowadzić do — wojny 
polsko-niemieckiej.

Rządy u nas zmieniają się często. 
Mamy nadzieję, ze i rząd Graoskie 
go wkrótce upadnie. Lecz to nie 
uratuje sytuacji naszej, dopóki św ia­
domość naszej symacji nie zarysuje 
s.ę w opinji polskiej, dopóki nie zo­
stanie przezwyciężony tenor nie.ozu- 
mu, który zapanował w naszej opinji 
publicznej,

Rząd Grabskiego, orowadąc Pol­
skę do kiachu gospodatfczego, 
szachuje przynależność do Polski 
wszystkich j.-j kresowych prow incyi 
na zachodzie i wschodzie, przez co 
podważa sam byt państwa

Wł. Stadnicki. 
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Zarządzeoia walutowe.
Posiedzenie Rady Banku 

Polskiego
W A RSZA W A  1 l.Vlli (tel.wł.Stowa). 

Wczoraj wieczorem odbyło sic po­
siedzenie Rady Baniai Polskiego, na 
którem powzięto następujące uchwa 
ty: utrzymać dorychczasowy sposób 
przydziału i sprzedaży obcych walut, 
poameść stopę dyskontową z 10 oroc. 
na 12 proc. zastawową z 12 proc. 
na 14 pioc., przystąpić do dalszych 
ograniczeń kredytowych, które zwła- 
szeźa bęaą dotyczyły kredytów na 
rolnictwo.

Narada gospodarcza.
W A RS7A W A  11.VIII (tel.-wl Siowa). 

Pod przewodnictwem premjcra G rab­
skiego odbyło się specjalne posiedze­
nie w sprawach dalszych zarządzeń 
walutowych i importowo-cksporto 
wych. Projekty zarządzeń opracowane 
na dzisiejszej naradzie wpłyną jako 
wnioski nagłe na jutrzejsze posiedzenie 
raoy ministrów. Między innen . prze­
widziana jest dalsza reglamentacja 
towarów. Pożarem rząd ma zamiar 
przedsięwziąć środki w ce'u poprawy 
bilansu płatniczego.

WILLA w  D k u sk ie m k a c h

d o  s p r z e d a n i a  
w na jpiękniejszym  punkcie, 10 pokoi, 
5 garaży, paw ilon. W iado m o ść  na 

nFeiscu —  Ja s n a  5.4'.

Doktór

D, Zeldowicz
Kobiela- lekarz

Zofja Zeldowicz
Przyjęć.  9 — 1 i 5 — 8 12— 5. Chor.  kobiece,

oraz spec. w eneryczne, m oczopłc iow e i skótne 
ul Mickiewicza Nt. 24 (obok hot. Bristol.)
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W niewielkiej ilości posiadane k o m ­
p le ty  „ D o d a tk u  I lu s t r o w a n e g o '*  
są J o  nabycia w naszej Administra 
cj ■- Niezwykle dostępna ich cena, 
wspaniałe wykonanie i wielce uroz­
maicony dobói zdjęć forograricznych 

zyskały powszechne uznanie.

O LOSY E U R O PY .
Narady Brianda z Chamberlainem

PARYŻ U . VIII. (Pat). Prasa przypisuie pierwszorzędne znaczenie 
spotkaniu Brianda i Chamberlaina meły.ico dla stosunków fran­
cusko angielskich, lecz także dla przyszłych losów  Europy- L o n d y ń s k i  

(Korespondent „Mann" podkreśla optymizm delegacji francuskiej, która 
wyraziła przekonań e. iż kilkogodzinna wymiana zdań mewą :pliwie wy­
starczy Ola osiągnięcia ostatecznego porozumienia.

LONDYN. 11. Vtll. (PatJ. Briand i Chamberlain rozpatrywali dzisiaj 
rano tekst odpowiedzi dla Niemiec. Rozmowy te doprowadziły do ure­
gulowania pierwszej części programu obrad. Ministrowie porozumieli się 
ostati i-n e co do treści odpuwiędzi w oświetleniu pewnych szczegółów.

PARYŻ. U .  VIII. (Pat). Omawiając sprawę spotkania Brianda i Cham ­
berlaina „Temps" pisze: Trudno przypuść ć, aby dominja angielskie oka- 
zyw. ły jak Wielka Brytanja zainteresowanie losami imperjum. sprzeciwia­
jąc się układową mającemu zagwarantov'ać Anglji bezpieczeństwo, przy 
zapewnienia pokoju nad Renem.

Gwaianrja ta może być ujęta jedynie w ramy traktatów, a zwłaszcza 
rakta'u Wersalskiego, kióte Anglja podpisała i dla których wykonania 

zdecydowano jest zapewnić posłuch. Chcieć ustalić, czy to za pośredni­
ctwem Lig' Narodów czy też w jakikolwiek inny sposób, warunki wstęp­
ne jakiejkolwiek akcji, czy tc  dla poszczególnego państwa, czy tez g'upy 
mocarstw zagrożonych wskutek pogwałcenia przez Niemcy traktatu p o ­
kojowego, oznaczałoby zapewnić pewne korzyści ewentualnemu napastni­
ków.. Gdyby padobna niepewność miała egzystować, narażałaby ona na- 
przykład Belgję na taką samą inwazję, jak w roku 1914, zanim Anglja 
mogłaby skmecznie interwenjować Pocobnie ma się rzecz z gwarancją udzie- 
lo ią  przez Francję na mocy odrębnych układów z Poiską i Czechosłowacją. 
Żywimy niezłomną nadz.eję—pisze dalej dziennik — iż Briand i Cnamber- 
i3> ’ zdołają pogodzić wo'ę Anglji me angażowania się poza granicami, 
t, tóre uważa^ za niezbędne dla swego własnego bezpieczeństwa, z wolą 
Francji, którą jost chęć niepozostawania obojętną dla sprawy pokoju 
powszechnego oiaz utrzymania w mocy odrębnych układów, które Francja 
zawar.a w celu zapewnienia nienaruszalności trakiarów poborowych.

LCNDYN. 11 8 (Pat,) Dziś; eisze narady Brianda i ChaniDeilaina 
trwały od południa do godz. 6 -tej wieczór. Po konfereticji ogłoszono 
krótki komunikat oficjalny, stwierdzający, iż konterercja ma przebieg za- 
dawalniający że wznowiona zostanie jutro. Koła dobrze pomrotmowane 
o charakterze i 'reści konferencji nie spodziewają s>ę szczegółowego 
sprawozdania z jej przebiegu, spotkanie Brianda z Chamberlainem ma 
bowiem na celu przedewszystk.em uzgotmenie poglądów obu stron co 
do tekcitu odpowiedzi Francji na notę Niemiec z dnia 20 u. m

Treść tej odpowiedzi podana zoYanie do wiadomości publicznej po 
wręczeniu jej w Berlinie. W  kołach zbliżonych do rządu utrzymują, rz 
dzisiejsze rozmowy umożliw ły odu  mężom stanu wymianę wielu cen- 
nycn poglądów na pposób najlepszego zastosowania niemieckich propo- 
zycyj w sprawie bezpieczeństwa.

Sensacje sowieckie
Z R y g i  d o n o s z ą :  P r a s a  s o w i e c k a  k o m e n t u j e  p o b y t  B r i a n  J a  w  L o n d y n i e ,  

ja k o  n a r a d y  n a d  s p r a w ą  t w o r z e n i a  a n t y s o w . e c k i e g o  b .o k u .  P i s m a  m o s k i e w s k i e  
t w i e r d z ą ,  ż e  b e z p o ś r e d n i m  c e l e m  p o d r ó ż y  B r i a n d a  b y ł o  z a n i e p o k o j e n i e  
F r a n c j i  p o b y t e m  M e j e r o w 'c z a  i P u s ty  w  L o n d y n i e .  F r a n c j a  o b a w i a  s ię ,  ż e  w  
t w o r z o n y  p .z e z  A n g i j f  b a ł t y c k i  b lo k  u . ł y s o w i seki, w c i ą g n i ę t a  b y ć  m o ż e  r ć w  
n ie ż  P o i s k a ,  c o  g r o z i  p o w a ż n y m  K o n f i ik .e m  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y

Niemcy na rozdrożu,
Z zachodem, czy wschodem?

PARYŻ 1 1 .  8. PAT. „Hornme Librę" pisze, iż Niemcy w chwili 
obecnej wahają się między polityką przyłączeni się do krajów z a c h o d n i c h ,  
a polityką odwetową ze współdziałaniem Sowietów. W tym ostatnim wy­
padku Rosja zaatakowałaby ewentualnie Polskę wspomagana mmej lub bar- 
dz ej jawnie pizez Niemcy. Dlatego też, pisze dziennik, toczą się obecnie 
w Londynie obiady ministrów spraw zagianicznych Francji i Anglj1, poś­
więcone zagadnieniu pomocy państw zachodnich Europy dla ich sprzy­
mierzeńców ze wschodu Europy.

2 0 0  miljonów na wojnę w Marokko.
Pozostało już tylko 50 mil.

PARYŻ l ł  VIII. Pat. Cailiaux w wywiadzie z ptzeasiawiNelami pra­
sy angielskiej powiedział między innemi, iż nie została pod.ęta żadna o s ­
tateczna decyzja w sprawie jego wyjazdu do Lcndynu i Waszyngtonu. 
Pragniemy przedewszystkiem postępować jako gemelmeni, byłoby zas po­
stępowaniem w^ęcz odmiennem, gdybyśmy przyjmowali takie zabowiąza- 
ma, którychbyśmy nie mogli poźmej wykonać. Minister wyjaśnił dalej, iż 
kampanja francuska w Marokko kosztowała Francji 200 miijonów franków, 
preliminowana zaś przez pailament suma jest 250 miljonów franków, co 
wystarczy na przeprowadzenie operacj' wojennej do końca.

LiCwa a zamach na złotego.
Z  R ygi d o n o s z ą ,  ż e  w e d ł u g  w i a d o m o ś c i  n a d e s z ł y c h  ta m  z K o w n a ,  z  v/ie i-  

ką u w a g ą  ś l e d z ą  n a  L i t w i e  z a  w a h a n i a m i  z ł o t e g o .  R z ą d  k o w ie ń s k i  i n s p i r u j e  
d o  p r a s y  w i a d o m o ś c i ,  że  P o l s k a  p r z e ż y w a  o b e c n i e  k ry zy s ,  k tó r y  o z n a c z a  ni  
m n i e j  ni  w ię c e j ,  j'ak u p a d e k  Potoki.  W  K o w n i e  r o z p u s z c z o n o  p o g ło s k i ,  ż e  c a ł a  
d o t y c h c z a s o w a  p o li ty k a  P o l s k i  z o s t a n i e  p o d d a n a  r e w i z j i  p rz e z  m o c a r s t w a  z a ­
c h o d n i o - e u r o p e j s k i e  i z a c h o d z i  m o ż l i w o ś ć  o d d a n i a  W i l n a  L i t w i e

Społeczeństwo litewskie za porozumieniem 
z Poiską.

Obawy „Lietuvy“ — Rząd kowieński przeciwdziała
Z K ow na d o n oszą : U rzęo o w y  o rg a n  „LietuTa“ wystąp-f 

zn ow u  z artykułem , zaty tu łow an ym  „N aród żąda o sw o b o d zen ia  
VViIna“, w  którym  m inn. pisze /

„W iln o  od zysk ać m ożem y jedynie na drodzj? walki; wszyst­
kie m ożliw ości „d y p lo m aty czn e1* nie m o gą być p r z ez  nas brane  
p o d  uw agę, gdyż p row ad zą tyiko do p o ro z u m ie n ia  z Polską,  
a  taK .ego p o ro z u m ie n ia  m y nie chcem y. W w atce  z Poiakam i  
m usim y zjednać sob ie  sojuszników  w iern ych  Mogą nimi być 
tylko Niemcy, Białorusini, Ukraińcy, R osjanie, rów nież przez P o ­
laków  uciskani. J e s t  to  jed y n a  d ro g a  p ro w a d z ą ca  do o s w o b o ­
dzenia W ilna. W ied zą o  tern. d o b rze  P o la cy  i d la tego  starają  
się w szełkiem i środkam i o  zlik w id ow an ie  sw ych z a ta rg ó w  z 
m niejszościam i i p o go d zen ie  się z niemi.

Największe jednak niebezpieczeństw o g ro z  ze s t ro n y  p o l­
skiej agitacji na Litwie. R o zch o d zą  się j u ż  w szędzie pogłoski  
o  nieprzychylnej sytuacji politycznej i ek o n om iczn ej Litwy i o  
kon ieczn ości p o ro zu m ien ia  z Polską W szystkie te  pogłoski  
m ają r,a celu osłab ien ie  d u ch a  n aro d u  w je g o  preten sjach  do  
W ilna'* .

Na zakończenie „Ltetuva*‘ w zyw a naród litewski, ażeby n e 
dał się o m am ić złudnym  p o g ło sk o m  w ro g ó w  Litwy i nie ufał 
Polsce .

W e d ł u g  ko m en tarzy  jakie udało się otrzym ać do tego  a r ty ­
kułu z Kowna, napisany on jest na w y raźn e  żądanie rządzących  
s te r  politycznych. B ow iem  W sp o łeczeń stw ie  litewskiem  krążą  
co ra z  u p o rczy w sze  pogłoski o n ającem  -n astąpić porozum ieniu  
z Polską. Z naczna część Litwinów, n aw et z ob ozó w  najbardziej  
skrajnych , w y p o w iad a  się za taw ern p orozu m ien iem .

Aeroplany japońsk-e nad 'Wilnem,
M i n i s t e r s t w o  w o jn y  p o w i a d o m i ł o  D .O .K . 111, ż e  w  n a jb l iż s z y c h  d n i a c h  

p i z e l e c ą  n a d  W i l n e m  d w a  a e r o p l a n y  j a p o ń s k i e  d r o g ą  z  M osk w y n a  P a r y ż  
J * s t  to  w ie lk i  r a id  a e r o p l a n o w y  l o t n ik ó w  j a p o ń s k i c h ,  k to iz y  w .  U c i ę l i  z 
T o k io ,  Cs)

s R z ą d i

Manewry wojskowe
W A RSZA W A  ll.V ill  (tel.wLSłowa). 

Z kwatery głównej manewiów d ono­
szą: Obie walczące stiony już wyru­
szyły ubezpieczone wywiadami i bro­
niami pomocniczemu Grówną siłę 
stanowi jazda, wobec tego obecne 
manewry są typewym przykładem 
wojny kawaleryjskiej. Organizacja 
manewrów przedstawia się europe,- 
sko. Ekwipunek żołnierzy— doskona­
ły. G o ś c e  zagraniczni rr.ają wszelkie 
udogodn.enia komunikacyjne, które 
umoż iwiają szczegółowe przegląda- 
dańie się wszelkim ruchom i walkom 
wykonywanym p^zez uczestniczące od­
działy.

Jutrzejsze posiedzenie rady 
ministrów

WARSZA WA 11.VIII [tel.wł Słowa). 
Jutro odbędzie się pierwsze po po­
wrocie z wypoczynkku letniego p.e- 
mje.a Grabskiego posiedzenie rady 
ministrów. Na porządku dz ennyin 
posiedzenia figurują między innemi 
sprawy: poprawek do ustawy o wy­
konaniu kary śmierci i zatwierdzenie 
umowy taryfowej z Czechosłowacją

Zatarg; w rolnictwie nie zli­
kwidowany.

W ARSZAW A ll .V ili  (izel.wl.Siowa). 
Orzeczenie nadzwyczajnej komisji roz­
jemczej w rolnictwie wydane przed 
kdku dniami nie zadowolniło robo­
tników rolnych. W ysuwane przez 
nich zatrzeżęnia dotyczą głównie 
siąwki premji, ustalonych dla robo­
tników dziennych i sezonowych. Ro­
botnicy przeciwstawiają wogóie uza­
leżnianiu swych zarobków od wanań 
cen na giełdzie zbożowej. W obec 
tego zatarg nie może być uważany 
za całkowicie zlikwidowany Decyzja 
zarządu głównego związku zawodo­
wego robotników rolnych ma zapaść 
z końcem b. m.

Projekt ustawy o ubezpiecze 
niu pracowników umysłowych.

W pierwszych dniach września b. 
r odbędzie się w Ministerstwie Pra­
cy i Opieki Soołecznej konferencja z 
udziałem przedstawicieli zaintereso 
wanych związków i instytucyj oraz 
snecjalistów w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych, w sprawie projckm u- 
stawy o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych. Przedmiotem dyskusji 
będą podstawowe zasady projektu 
Ministerstwa z uwzg ędnieniem opi- 
n j1, \vyrażonycu w otrzymanych od­
powiedziach. Zaproszenia r.a konfe­
rencję wysyłane będą im ennie do 
osób względnie instytucji, z uwzględ­
nieniem przodewszystKiem cenhalnych 
organizacyj i instytucyj, które nadesła 
ły Ministerstwu sw oie opinje co do 
projektu. Również zaproszone będą 
osoby, któie w sprawie projektu za- 
b ’erały głos w fachowych p:smaeh.

Z ruchu monarchistyczncgo.
Onegdaj w howiena Pomorzu od 

było się zetram ? Organizacji Monar- 
chistycznej, na którem p. Robamowski 
referował program organizacji. Po 
referacie zebrani włościanie i grono 
inteligencją jednogłośnie entuzjastycz­
nie przyjęli referat oraz ukonstytuo 
wali koło organizacji monarchistycz- 
nej.

*

Z Torunia donoszą, że w najbliż­
szym czasie ukonstytuuje się tam 
koło wojewódzkie organizacji monar- 
chistycznej oraz sekretarjat.

W Piotrkowie rozwija się wzmo­
żona akcja mo tarchistyczna pod kie­
runkiem p p. Dzieciołowskiego i Po­
niatowskiego, Zaznaczyć należy, że 
w akcji tej ty wy udział bierze miej­
scowa inteligencja-

❖

W  czwartek 13 b. m. odbędzie 
się w W a rszavie posiedzenie Zarzą­
du Organizacji Monarchissycznej, na 
które przebywa prezes Rady Naczel­
nej marszałek Wacław Niemojewski 
i gen. D ow bor-Muśnicki.

M  *>3 f S  *  ■i. E5 M T  M  F *  f  «T f J
lś'lM* r IBU u*Ei£• » £ IŁ* .U

P i e l g r z y m k a  d c  r z y m U
10 września i 2  października 1925 roku. 

P rogram  17-dniow y o b i jn n i j e :  W ied eń  W e ­
n e c ję ,  F. or e n c ję ,  R Zj  m i N e a p o l . ’

Koszt I k lasy —  8oo Zł. fl — 635 V :  n i —  
490  Z ł .  Prospekty  szcze gó łow e w y s y ła n y  
na żądanie.  Z g ło s z e n ia  przv jm n i<s n a  p f e l • 
g izym kę w iześn io w ą du 20  sierpnia r .b .  t 
n a  pie lgrzym kę p aźd ziernikow ą do 15 
w rześn ia  r. b. B i u r o  pi droży I ta  ła, W a r ­

s z a w a ,  A t a r s z a ł k o w s k a  137.

0-rzj Buiaiski, (ibiezierski i Wasz-
Położnice i c h jr e  z c ie rp  ie- 

I t i l i l i iU Ł  niami kob.ecemi w Zakładzie  P o ­
łożniczym  ul W .-P  o li n la  n k a \’r. 31
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O CZEM PISZE PRASA.
Rzut oka  na teraźniejszość i przyszłość stosunków polsko łotewskich  —

Kandydatury arcybiskupie

W najświeższym, sierpniowym wuliło obie strony, i uregulowanie 
zeszycie krakowskiego „Przeglądu  pretensyj Polaków, w związku z koń- 
Wspótczesnego' roztrząsa p. J. K'ze- czącym się okresem likwidacji więk- 
sławski obećrrę stosunk' polsko-ło- szej własności, ewentualnie zaś uchwa- 
i e w s k i D w a  w nich głównie upa- <enie przez sejm wniesionych do jego 
iruje kamienie obrazy. pretensje decyzji projektów ustaw o autonomji 
Łotwy do sześciu gmin spornych kulturalnej dla poszczególnych mniej- 
^sprawa uregulowania granicy) tu- szóści narodowych powinno położyć 
dzi^z zastosowanie reformy rolnej do kres upośledzeniu życia kulturalnego 
Polaków i granicach Republiki Ło- tych mniejszości. Ody się to stanie 
tewskiej. Porusza też autor oczywiś- i gdy między Polską a Łotwą nie Dę­
cie j  wstręty czynione naogół poi- dzie już spraw spornych, mc już me 
skiej mniejszości narodowej na Łotwie, będzie stawać na przeszkodzie zbli- 

)t°, co pisze między innemi: źemu się tych państw na gruncie
„Prasa perjodyczna polska r a  Lo wspólnych interesów, co uważam za 

twie (dawniej Glos Polski, a obecnie konieczność historyczną.*J 
w więszym jeszcze stopniu jgoćn ik ę zas  popiera bez zastrzeżeń kan- 

o sta) informuje o icznych taktach dydaturę na arcybiskupią stolicę w 
represji, jakim podlega.'1 _ i podlegają Wilnie ks. arcybiskupa Cieplaka.
‘■szcze naiprawomyślniejsi mieszkań- #\v pierwszym rzędzie — czytamy 
y polskiej naro owosci w Latgalji —  wchodzi oczywiście w racnubę J.

) iMukptanskim Dowiecie. Najw:ę. ej E , ks . Arcybiskup Ciep'ak, k tóreg , 
danych w tej dziedzinie puytaczała nominacja przyczyniłaby się niewąt- 
'.oszurka Maliszewskiego Poiacy na pi;wie do wzmocnienia polskość  i 
otwie. Praw h iw o ść  tych danych katolicyzmu na naszych kresach

me ulega wą'p'iwosc' Z pewnością wschodniełu
faktów poszczególnych uogó niać nie j chooiaż rząd polski, który w
naeży. Nic łatwiejszego, jak przeciw- konkordacie wyraźnie zrzekł się pra- 

awic szowinistyczne^ praktyki wy- W'a prezentacji biskupów, żadnych 
chowanyc pa ro^j jakich wzorach oficjalnych kroków nie może poczy- 
urzędników kresowych liberaln j po- n ić w tej sp.awie to jednak, zdaje 
‘tyce entralnego rządu w Rydze,- s ,ę stolica Apostolska przycnyil 

który już nieraz urr at złagodzić na- Slę ^o niejednokrotnie wyrażonych 
rężoną sytuację (iak np. w 192. ro- zyczeń katolików wileńskich i osadzi 

ku po wzburzeniu, wywołanem wy- na podmesionej do godności arcy- 
d:. pnem z granic państwa ccńegO  biskupstwa stolicy w grodzie G e Jy -  
kultura i*.go pracowmka, pro . Próch- nrna tego, który w najcięższych 
nikaj. G y się jednak uprzytomn‘ so- chwilach był świetlanym symbolem 
bie takie fakty, jak gwałtowne ataki w katolicyzmu i polskuści vv Rosji so- 
sejmie łotewsk.m ubiegłej jesieni p'ze- wieckiej*'. 
ciw posłowi polskiemu, Janów. Wierz­
bickiemu, za wzięcie w obronę poi- 
skiej ludności1 kresowej przeciw biu­
rokratycznym ciemiężycielom, w ro- 7 «  o n w i p r k i f T l  k f t r H o -
dzaju naizdn.ka powiatu Praulina S O W i e C K i m  K O r O U
lub inspektora szkolnego Bebrysa, to f l C f l l .
już ta#wo wyciągnąć wniosek, ze jest c , ,
na Ł o tw ę  coś więcej, niż samowola 0 korupcję Stacja
urzędników na kresach. Istnieją silne ™ La<dcz:alnct U i badania uka 
szowinistyczne prądy, ogarniające na- Pracownia rad wa przy nniwersy- 
wet obóz mieszczańsko-radykalny oraz _ _
prawe skrzydło socjalistów, istnieje .bowieckaja Białoruś* w artyku e
dążność do szybkiego złotyszowania wstępnym 7 dnia 10 b.m. z oburzeniem 
kraju, bez licztn a się z konstytucją z wraca u vagę naczelnych władz partji, 
i zawarowanemi przez nią wolnoś że toleruje o swenf łonie osobni ;ów, 
ciami. którzy nie zasługują w zupełności na

Takty za fe-zo rodzaju w stosunku zaufanie — kompromitując jedynie
do ludności rosyjsk ej może odniesie psrtje z ch yi.ą, jak n3 światło 
pewien skutek. Wobec Polaków, za- dzienne wychodzą «_oraz lo nowe bri*_d- 
nartowanych w ciężkich walKach o ne h.storje, onieraj ące się n i  szaio- 
utrzymanie swej narodowości, wy- riej korupcji i aadużyciach popeł- 
woła efekt odwrotny skupi około nianych przez ludzi, których stę fo- 
ośrodków polskich całą ludność, d o - rytuje na wysokie stanowiska VVc- 
siłknjącą się polską mową .w zm ocni b~c te^o autor artykułu, y^rywający 
jej świadomość narodową. się pod pseudonimem , Z. L. , radzi

Nie wydaje mi się, żeby kurs po- przesuzegac bardziej regulaminu 
lityki, zmierzający do uszczuplenia paPji i żąda w lm.entu czysto..: i 
wpływów kulturalnych Dolskiej mniej- ideolog,! komunisty znej bezwzględ- 
szóści narodowej w Latgaiji i wogóle fljej * najdalt posuniętej „czys 
na kresach pańńwa, miał charakter ki* —  a na przysz ośc. z większą e- 
trwały. Jest on wywołany w znacz- z^rwą przyjmowania w poczet człon- 
nej mierze przez poczucie mepewnoś- ków. . . .
ci jutra, wywołującej nerwowe odiu- 3,3 okazuje się, że ciągu jednego ,
chy W miarę uirwaiania się stosun- ty k o  miesiąca, na terenie Białorusi r r  
ków w państwie, czemu sprzyja każdy sowieckiej, odbyły się 3 procesy, w 
rok pokojowej piacy, w miarę oozby- których zasiadali wybitni urzędn.cy, 
wania się jednostek, zapatrzonych zawdzięczający swe s a . rwiska, p.ży­
we wzory postępowania dawnych u- należności do partji komum stycznej, 
rzędników caratu, i występowania na Dwa procesy odbyły się w M o­
ich rmejsce jednostek przejętych du- hyłowie. Pieiwszy od 4 — 7 lipca r. b. 
chem demokraiyczno-repubhkańskim, Na ławie oskarżonych zasiedli* Sta- 
sfosunki między Łotyszami, stano- nisławski, naczelnik rejonu admini- 
wiącymi znaczną większość w pań- stracyjnego w Mohylowie oskarżony 
stw;e a mniejszość.ą narodową po!- o systematyczną kradzież powierzo- 
ską będą ulegać ustawicznej zmianie nych mu sum ze skarbu państwa. Sia­
na lepsze. Najbliższe lata‘przynieść nisławski był homoseksualistą i 5 bo- [  e l d s z t f ! 1
pow nny ostateczne uregulowanie gra- czeniowcem, ponieważ jednak miał * ' - • j
nic polsko-łotewskich, któreby zado- poparcie i protekcję samego Dzier­

żyńskiego, uznano go za niepoczy­
talnego i wysłano na kurację na 
Ki ym.

W kilka dni potem w Mohylowie 
odbył się podobnie sensacyjny pro­
ces o systematyczne przekupywanie 
przez zagraniczne konsorcja leśne, 
kierownika i całego personelu leśne­
go w Mohylowie. Ponieważ Milko- 
wicz {tak brzmiało nazwisko oskar­
żonego) nie posiadał protekcji, ani w 
Moskwie, ani choćby w Mińsku — 
skazano go na 5 lat ciężkich robót 
i wydaienie z partji.

Trzeci proces miał miejsce w 
Potocku, gdz:e prezes „profsojuza* 
robotników budowlanych — pobierał 
od przedsiębiorców budowlanych sta­
łe łapówki na sumę ogólną 78.200 zł. 
sąd skazał go na wysiedlenie na 
Ura', gdzie otrzymać miał misję zor­
ganizowania robotników świeżo o- 
twartej kopalni platyny, (i)

„Sowieckaja Biełaruś" podaje za 
„lzwiestja" wiadomość, że „Sownar- 
kom", postarowił zwrócić się do 
„Narkomfina“ z poleceniem asygno- 
wania odpowiedniej sumy, dla otwar­
cia w- Moskwie instytutu i stacji doś­
wiadczalnej dla badania raka. „Sow 
narkom“ b rał pod uwagę przede wszy­
s t k i m  walkę z tą chorobą, która o- 
statniemi czasy, coraz bardziej daje 
się we znaki ludności rosyjskiej, 
szczególnie okolic nadwołżańskich.

„Młot“ z dnia 10 b. m w rume 
rze 172 podaje, ze Komisarjat ludowy 
oświaty Republiki Sowieckiej w Miń­
sku postanowił przystąpić J o  budowy 
specjalnego gmachu, przeznaczonego 
na pracownię dla badania radjoaktyw- 
ności ciał promieniotwórczych, prze­
znaczając na ten ce1 lO.OuO rb. zł. 
Niezależnie od tego postanowiono 
już w końcu tego roku uniwersy 
teckiego uruchomić prowizoryczną 
pracownię i zamówiono już na 
wet w Holandji 1 gram czystego 
radjum, którego koszt wynosić będzie 
470 tysięcy ib. zł. Na kierownika te 
pracowni zaproszono proiesora Tur- 
czynowa, dotychczasowego profesora 
chemj; nieorganicznej na uniwersy­
tecie Leningradzknn, który ostatniemi 
czasy p'zymierał z głoau i nawiasem 
mówiąc sprzedawał na ulicach Lenin- 
grada pudełka pasty (i).

Z  dniem 10 sierpnia h-r. w 
S TA R O - Ś W I Ę  CIA NA CH 

przy Rynku Nr. 20 
i

" %  ’ 5  IV/ / R Z E 
przy ul. 3 A4aju Vr. 5.
ZOSTAŁY OTWARTE  
O D D Z l .4 / r

Pusia przeciwko oddaniu floty WrangU
Według wiadomości podanych przez prasę sowiecką, estoński min. 

spr. zagr. Pasta, podczas swego pobytu w Paryżu, zwrócił się do rządu 
francuskiego z prośbą o danie gwarancji, że flota bizercka, w razie zwró­
cenia jej Rosji nie będzie przeprowadzana na morze Bałiyckie W  odpo­
wiedzi na tę prośbę, Sriand nie dał żadnej konkretnej odpowiedzi.

Układ rozjemczy niemiecko-estoński.
W lE D cŃ  11 VIII. Pat. „Abendblatt“ donosi z Bedina: Wurzędzie do 

spraw zagranicznych został podpisany wczoraj pi zez ministra spraw za­
granicznych Niemiec Stresemana oraz przez estońskiego ministra spraw 
zagranicznych Pustę. niemiecko-estoński układ rozjemczy.

Dlaczego rozstrzelano ks. Golicyna.
Prasa estońska, opierając się jakoby na zupełnie pewnych źródłach, 

twierdzi, że bezpośrednią przyczyną rozstrzelania liceistów w Petersburgu, 
był telegram, rzysłany z Paryża od grupy tamtejszych liceisiów, na ręce 
ks. Golicyna. Tekst depeszy nieznany. Została ona przechwycona przez 
„Czrezwyczajkę* w ras'ępstw ie czego aiesztowano księcia i szereg osób, 
których później rozstrzelano.

Zamach na króla hiszpańskiego.
M ADRVT, 11 ś .  Pat. Policja wykryła p o n o w n ie  plan zamachu na 

króia hiszpańskiego. Żar nach miał być wykonany z okazji odw iedzin  przez  
króla m ie jsco w o ści  St. Sebastiano, W związKu z tern aresztowano p e w n e ­
go komunistę i jego  towarzyszy.

Powstanie Druzów.
PARYŻ 11 & Pat. Depesza, nadesłana przez gen. Sarrail donosi, iz 

w Ezraa panuje spokój- Druzowie nie przekroczyli granicy Drebel Poste­
runki francuskie w Sueida pomimo kilkakrotnych ponawianych ataków 
Druzów mieli zaledwie kilka ••annych. Depesza podkreśla lojalną i przyjaz­
ną współpracę Anglików, którzy przy pomocy samolotów i samochodów 
pancernych wyparli Druzów pragnących znaleźć się na terytorjum pogra- 
niczntm w Transjordanji. Agitatorzy z różnych szczepów napróźno u/ło 
wali wywołać w związku* ł ostatniemi wypadkami wrogi d lafrancji  ruch.

Straszliwy huragan.
Tysiące ludzi bez dachu.

AMSTERDAM . 11 8. Pat. Wczorajszy huragan całkowicie zniósł 
owie wsie, a w wielu miejscowościach wyrządził znaczne szkody. W cza 
sie huraganu cztery osoby zostały zabite, wiele rannych a 2000 osób bez 
dachu nad głową. Straty wynoszą 4 miljony florenów holenderskich,

Prasa sowiecka o zamachu na Frunzego.
W  spawie zamachu na oociąg wożący Frunzego, w okolicach Miń­

ska, o czem donos liśmy swego czasu, podaje prasa sowiecka niektóre 
szczegóły, jednak barazo oględnie i dyskretnie. Prasa zaprzecza wlado 
mościom jakoby? podłożona bomba miała wybuchnąć uszkadzając ktika 
wagonów Machanizm zegatowy bomby opóźniał się na dwie minuty 
Bomba wybuchła w minutę po przejściu pociągu, nie czyniąc żadnego 
uszkodzenia, ptócz przyczynienia strachu jadącym, którzy wybuch dokład­
nie słyszeli. (i)

Rewizje na pograniczu.
Cieltawe wyniki.

Z pogranicza dono szą ,  że od kilku dui od byw ają  się rew iz je  p izep ro w adzan e  
przez w ładze bezpieczeństw a wspólnie z oddziałami K.O.l-*. w kilku w .ia ch  p o de j iza -  
nych o przecho w yw anie  band ytów . W  wiem wypadkach w ykryto c a ły  szereg  m ater ja -  
łów p o ch o d z e ira  w ojsk o w eg o ,  jak uprząż, s iodła  i t p. W e wsi M a a s y m ó w k a  g m . 
Uadoszkowickiej pow. W ile iskiego , znaleziono n aw et  ro z e b r a n y  na części , zup ełn ie  n o ­
w y  karabin m aszynow y system u Colta. R ewizje t iw a ją  w dalszym ciągu. (i)

Z pogranicza d onoszą : W ła d z e  bezpieczeństwa zarządz ty  rewizję w R akow .e pow. 
S t j ł p e c k i e g o  przy ul. W ile ńsk ie j  uom Nr, 47. Podczas rewizji  na sirycnu tego  dom u 
z n a lez io n o  dwie o g r o m n e  zakurzone skrzynie, w których jak  się okazało z n a jd o w a ły  
się od ezw y kom unistyczne z r. 101 9 —2 0  których s w eg o  czasu nie zd o ła n o  rozdać, w 
dom u tym b o w iem  w czasie w ojny z n a jd o w a ła  się C zek a  m ie jscow ego Rewkomu», 
M iędzy paczkami broszur znaleziono również ca łe  archiwum «Czeki* stanowiące dla 
wlndz bezpieczeństwa cen ny przyczynek do poznania  ca te g o  szeregu ludzi podejrzą, 
nych o w sp ó łp racę  z bo lszew ikam i.  (i)

NADESŁANE.

Nowoczesne metalowe lampy 
rentgenowskie „METALIX“ .

Na Przyrodniczo-Lekarsktej W y s t a w ie  w 
W arszaw ie ,  urządzonej z o k a z j i  XII Zjazdu 
Lekarzy  i Przerodników polskich, w ystaw iła  
śwnatowa fabryka lamp elektrycznych P h i ­
lips ser ję  m etalow ych 'amp rentger ow skieh 
o  zupełnie  od m ien n e j  konstrukcji  od d otych­
czas używanych. L a m p y  te,  raczej rury me­
talowe, nazwane p rz t„  i irm ę —  „M etalix“ 
s tanow ią  zupełny przewrót w tech n ice  pro- 
d u k c j i  i używ an ia  lam p rentgenow skich . 
R ury  „ M e ta l ix “ ró żnią  s ie  od w szystk ich  
lam p  Innych tern, że promienie r e m g e n o w -  
sk ie  w ytw arzają  się w osłonie ołowianej,  
przyczern występują n a  zewnątrz jedynie  
przez spec ja ln o  szklane ok ien kc .

W ielk i  nostęp, j a k i  uczyniono w  kierun­
ku rzeczywistego zabezpieczenia  od p ro m ie ­
ni, dzięki tego rodzaju konstrukcji  iamp, 
puruszył wszysLkie biorące udział w XII 
Zjeźdz.e L eka rz y  i Przyrod ników  koła  rent- 
g ieeno lo gów . Szczególn ie  izuca  się w oczy 
m a ły  rozmiar tych lamp (6 cm . średnicy  i 
50 cm. długości) i zu p e łn y  b rak  zownę*rz 
n ych  s z k la n y ch  części .

Używanie sp e c ja ln e j  p o k r y w y  ochron- 
n e j  przy te iap ji  oraz u rządzenia  do cen tro -  
w a ira  je s t  zupełnie zbyteczne, co um ożliwia 
nadzw yczaj  proste u s ta w ia n ie  rur za pomo­
cą  zwykłego statyw u. Poszczególne  typy rur 
„M sla l is .*  piodukowane przez i -m ę  . , i-’n i i ip s“ 
z n a jd u ją  zastosowanie do w szy stk ich  dzie­
dzin rentgenologji ,  a  więc do na jc ięższych  
zd jęć migawkowych, ja k  tez do na jw yższycu 
napięć ierapji g łębokie j .  R u ry  ostatnio w y ­
m ienionego typu są  zaopatrzone w osłonę 
ołowianą o 0 mm. grubości,  k tóre j  waga wy­
nosi zaledwie 3 kg. - a  w ięc przez z a s to s o ­
w anie  j e j  lekars może zao-zczędzic sobie 
w iele se ie k  kg , oiowiti, j a k  też dużo niedo­
godności i kłopotów.

Należy nadmienić, że rury „ M e t a l i x “ 
P hil ipsa ,  ja k o  n a jb a rd z ie j  u d oskonalo ny  typ 
lamp ren tgen ow skich , zostały  wyróżniona 
na W y staw ie  XII Zjazdu L e k a r z y  1 Przyro­
d n ik ó w  polskich najw yższą nag io d ą  —dyp lo­
m em  u zn an ia ,

C h o r o b y  p r z e w o d ó w  m o c z o w y c h ,  | 
ż ó ł c i o w y c h  i w ą t r o b y ,  d y s p e p s ja  

a r t r e t y z m  i r e u m a t y z m

leczy radykalnie

w o d a  o r y g i n a l n a

VICHYETAT
C E l E S T I N S ,  h o p i t a l . 

O R A N D F - G R I l LH

oraz tabletki, (e o m p ri ia e s ) ,  pastylki 
i sole V I C H Y - E  l AT

żądać we wszystkich aptekach i sk ła  ^  
dach aptecznych. ^

S zanow nych  naszych  abon en tów  i kii- 
jen to w  w S taro  S w ięc ian ach  i Św irze  

|  prosim y zw racać  do O ddzia łów  w 
sp raw ach  prenum eraty , og łoszeń  i k o - 

respon den cy i 
O ddziały  p rzy jm u ją  takż e w szelk ie  r e ­
k la m a c je  w raz ie  n iepunkiuainego  

d ostarczan ia  g azety  do aom u.

E K A R Z - D E N T Y S T A

w zno w ił  przyjęcie 
chorych .

Od g. 9  —  2 i 4 —  6 .  ul. W ie lka  7, m. 1

Nowości wydawnicze. w ita-G aw roń sk i  „ W a r t o ś ć  i straty m ajątku
^ polskiego w R o s j i "  etc.

—  , ,W i e ś  p a l s k a * -', i lustrowane jrismo 
tygo d n iow e chrześcjartskich ro ln ików '1 (żftdl) 
na r-ytatue kto winien, że u ch w alono taką a 
nie Inną reformę rolną? —  odpowiada: „W1- 
tos  i je g o  przy jacie le  poli yezni" ,  oraz w y ­
pow iada przekonanie ,  że „przyszłe p o ko le ­
nia z p e w n o śc ią  potępią twórców burzyciel- 
s k e j  półbolszewickie)' re form y r o in e j“

—  „ M _ ł y  k o D O tn i k -', i lustrowany dwu- 
tygodnTk c h rz e śc ja ń sk o - je m o k ra iy c z n y ,  p o ­
św ięci ł  u imal c a ły  s w ó j  zeszyt podw ójny, 
1 I- ty i '2 - ty  spółdzielczości.  j<*j zasauom, ]pj 
ru ch o w i w kraju i zagranicą.

—  Z d z is ła w  Dębicki: „ W ł .  St R e y  
niont*. Z portretem. S i r .  35.  W arszaw a. 
G e b e th n e r  1 Wolff.  1925. Autor zatrzym uje 
s ię  tylko na punktach szczytowych tw ó rc z o ś­
ci  R eym on ta ,  W y s o k o  g o  s taw ,a  jako  wzór 
samodzielności i sam op om ocy .  R eym o n t  to 
metylko wielki p isarz—  o o in ju je  Dębicki —  
lecz i wielki charakter.

—„Przegląd W s p ó ł c z e s n y 11 za sierpień 
zawiera mię ,zy innemi nas tę p u jące  ariykutyi 
J a n  K rzesław sk i  Stosunkr p o lsko  ł o t e w ­
skie*1, Antoni G ó rsk i , ,  Ma prze łom ie11 (m ię ­
dzy w o jn ą  a pokojem),  Ad. Krzyżanowski 

Pauperyzacja  Poiski w sp ó łc z e sn e j11, Fr. Ra-
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T E A T R  P O L S K I

Dziś

W OJNA z ŻONAMI
f a r s a  H e n n eąu itó a  

P o m ięd z y  aktem l l - lm  a lll-ni 

K A B A R E T  

Z IE L O N A  KACZKA
Początek  o godz. S 111. 15.

a

T E A T R  LETNI.

W ystępy

Pp. C  C eliń sk ie j  i T. W o ł o w s k i e g o

Dziś po raz drugi

W Ś C IE K Ł Y  LOTNIK
operetka - wodewil T aurosa  

układ m uzyczny P io tro w sk ieg o .  

Początek o g .  8  m. 15
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„Szatańska Bal“.
i ii .

W  gwałtownej fińpice swojej prze­
ciwko niemal wszystkiemu, co  się 
obecn.e dzieje na święcie, jakżeby 

.m ag  Hermes pominął pizebogaty te­
mat wojny i mihłaryzmu tud Jez  sro- 
sunku ich do--ojczyzny?

Oczywiście, że autor k s i ą ż k i  jest 
zdeklaiuwanym pacyfisfą. To tez i 
mag Hermes przypomina, że już W : 
ktor Hugo wołał: Deshonorons la 
guerre! Ptz>stańmy wojnę apoteozo- 
wać! —  a że Lamartine nap'sa‘ „La 
Marsemaise de la Paix“. Kamil Fiam
m aron w dobie naizapamiętalszych 
zbrojeń się Europy piorunował:

— Ourywa Się tysiące łudzi oa 
pożytecznej i owocnej pracy, rzuca 
się olbrzymie kapitały jak w wodę 
Dzieciom w kołysce wpaja się pa- 
trjoiyzm wojujący a obywatele wszyst­
kich krajów wychowywa.i. są w nie­
nawiści dla swoich sąsiadów!

Miłość ojczyzny nie wyklucza by­
najmniej miłowania ludzkości całej. 
Miłość ojczyzny nie może, niepowinna 
przeciwstawiać się interesom i szczę­
ściu innych ludzi. Flaubert, z kwi i 
kości Francuz, pisa!: „Jestem bratem 
w Panu wszystkiego, co  przebywa w 
wielkim zajeznym domu, co go zo- 
wiemy wszechświatem*. A Montes 
quleu gdzieś się wyrazi): „Poczyty­
wałbym za zbrodnię przysłużerre się 
mojej własnej ojczyźnie czemś. coby 
uszczerbek przyniosło Europie*.

0 ło zaś cytata z Ren.ana: „Żem 
mógł dokonać mego pisarskiego i fi­
lozoficznego dzieła, zawdzięczam to 
w równej mierze ojczyźnie mojej jak 
zagranicy. Umrę ż y w ą c  równe uczu­
cia dla Euro 'y jaK dla Francji. Chciał­
bym pized Europą uklęknąć i błagać 
aby nie rozpadała się na wrogie obo­
zy w imię jak'chś zawiści bratobój­
czych, pomna, że wszystkie luay

Europy muja p>zea sobą cel wspól­
ny: cywilizację*.

Guy de Maupassant wprost pieni! 
się pisząc o wojnie i tych, klorzy ją 
p r o w a d z ą  niszcząc w jednej chwili 
plany i skarby nagromadzone przez 
dziesiątki lał przez luminarzy luaz 
kości. „Ten, który wynalazł taczkę — 
pisał— większą oddał usługę ludzko­
ści niż wynalazca najokrutniejszych 
pocisków*.

Następują rzeczy o wicie aktual­
niejsze niż pacyfistyczne— a jak dziś 
się mówi „defetystyczne* — filozofo- 
wauia.

Oto frazes wyjęty żywcem z po­
wojennej pubicystyk, francuskiej:

—  Sześć wieków wojowania z 
Anglją nie kosztowało nas, Francu­
zów, tak drogo, jak zwycięstwo od­
niesione wspó'nie z Anglią. I w 
dodatku okryliśmy się jeszcze śmie­
sznością.

W dniu Zadusznym roku 1916-go 
pisa! Romain Rolland:

„...Sześcdz.esiąt lat temu, Cniny, 
zatruwane przez opjum, którem je 
Anglicy z Indyj zalewali, chciały wy­
zwolić się ze śmiertelnego nałogu. 
Pc dwóch wojnach i jednym upoka­
rzającym traktacie zmuszone były 
ulec i dalej pochłaniać truciznę, da­
jącą miljardowe zyski Towarzystwu 
Indyj wschodnich. A i dziś jeszcze, 
kiedy Chiny po dziesięv..u larach b o ­
haterskich wysiłków przełamały gra 
sującą wśród chińskiej ludności istną 
opjumową epidemję, trzeba Dylo aż 
nacisku opinji pubhcznej całego cy­
wilizowanego] św ata, aby państwo 
szczycące się najwyższą cywilizacją 
wyrzekro się zysków ciągnionych z 
procederu zatruwania całego narodu. 
Ale co się tu dziwić1 Kiedy niejedne 
oańsiwozachodnio europejskie ciągnie 
zyski z zatruwaniawta:,nej ludności?11

„Cywilizacja europejska trupem 
cucnme.. Jam  faetet... Tak powie­
dział prosto a dobitnie z katedry 
uniwersyteckiej w Tokio wielki Hin

dus, Rabindranath Tagore jest to cy­
wilizacja kanibalów. Sieje wszedzie 
nienawiść i zawiść. Zysk —  oto naj 
wyższe jej bóstwo. Nie wahamy się -  
mówił Tagore — przepowiadać, że 
długo to me potrwa

Wszyscy my winni. A najbardziej 
ci, którzy apatycznie opuszczają ręce 
godząc s ę na wszystko. Apatja wię 
Kszości, nieśmiałość ludzi uczciwych, 
sceptyczny egoizm słabeuszów izą 
dzących, ignorancja lub cynizm prasy, 
potądliwość, serwfizm, niesłychana 
p>óżność... wszystko składa się na 
sromotny upadek cywilizacji europej­
skiej. Wszyscy my winni. Kto z nas 
ma prawo umyć ręce z krwi zamor- 
dowywanej Europy?

Naiody nie istnieją już jako „ o so ­
by prawne*. W imieniu narodów 
przemawiają: gaiść polityków i garść 
dziennikarzy.

Patrząc na to, co się dziś w Eu­
ropie dzieje, ma się uczucie, że nad 
nami wszystkimi cięży jakiś fatalizm. 
A tylko jest to rezuliaf zniechęcenia. 
Abdykujemy... Nikt nie robi tego, co 
by mógł robić

I ptzytacza Romam Rolland ol­
brzymie operacje finansowe dokony­
wane między rokiem 1908 a 1913-iym 
przez kapitalistów niemieckich, któ­
rym udało się opanować co najmniej 
p.ąłą część metalurgicznego przemy­
słu w'e Francji. Gdy wybuchła w oj­
na, ani myśleli poniechać tak dosko­
nały geszeft. Z rabryk będących wła­
snością najrodowitszych Niemców 
wychodziły kule i pociski, zmiataiące 
na froncie-, niemieckich żołnierzy. Do 
tego stoDnia zobojętniei' dziś ludzie 
na wszystko —  wobec zysku, w o ­
bec pieniądza.

Kto jest w stanie powstrzymać 
wojr.ę rozpętaną? Kto wpęd; napo- 
wrót do klatek dzikie zwierzęta? 
Sami ich poskromiciele utracili wła­
dzę nad niemi. Samych poskromicieh 
pożrą dzikie bestje. Le sang est tire, 
il fau t  le boire. Dalej-że, dalej, cywi­

lizacjo' Butelki krwi oJkorkowane. 
Urżnij się na zabój!

A jeśli ta oto wojna sztraszliwa 
nie będzie miała za rezultat: socjalne 
odrodzenie wszystkich krajów i lu­
dów natenczas —  bądź zdrowa, Eu­
ropo! Koniec z tobą, przewodniczko 
ludzkości, królowo myśli ludzkiej. 
Zbłądziłaś na manowce Zbiłaś się z 
drogi. Drepczesz po cmentarzu. Tu 
i miejsce twoje. Kładź się. / niech 
inni prow adzą dalej św iat!

Tak pisał Romair. Rolland w 
1916 tym. A w 1783-cim co pisa* 
Wolter? Oto jego słowa kreślone... 
jakby dziś!

„Po siedmiu czy nawet ośmiu la­
tach wojny każde paustwo w Euro­
pie jest zrujnowane. Ponieważ każde 
państwo wysiliło się po naa możność 
własną. Paiuiwa postępują akurat 
iak, jak jednostki zaulużające się 
przez ambicję. Żyją nad stan, prze­
kraczają możność własną zarówno 
poszczególni ludzie jak całe państwa 
Często pytamy siebie gdzie się po- 
dziewają te krocie wydawane pod­
czas wojny? Odpowiedź łatwa. Po­
płynęły do kieszeni dwóch, trzech 
tysięcy jegomościów, którzy skorzy­
stali z nieszczęścia ogolnego. Teraz 
tych dwa, trzy tysiące osób używa 
sobie spokojnie uciułanych fortun, 
podczas gdy reszta  ludzi tchnąć me 
może pod brzemieniem podatków, 
spłacając choćby tylko część długów 
narodowych, des deltes nańonales

Ależ to jota w jotę teraźniejsza 
sytuacja ludów Europy! Jakże mało 
nowego pod słońcem! I... co za otu­
cha, że jeśli oni, praojcowie nasi z 
czasów Wojny Siedmioletniej wszyst­
ko to przetrw ali, to może i my wy­
brniemy.,. a jeżeli nie my, to dzieci 
nasze — z tych paskudnych, okru 
tnych powojennych czasów?

Świat się me skończy — tak ry­
chło.

W ciągu czterech lat wojny długi 
Francuzów wzrosły tylko o 143 mi-

Ijardy a w ciągu trzech następnych 
lat pokoju  przybyto ich 157 miljardów. 
I to Francuzi wytrzymają. Pojęcie 
ludzkie przechodzi ile może wytrzy 
mać: jednostka, naród, ludzkość cała' 
Tylko wytrzymałości państw me na­
leży mierzyć wytrzymałością pojedyń- 
c ego czlowieka.Najpotężniejsze pań­
stwo jest częstokroć słabsze od 
„skrzypiącego drzewa11, jakiegoś mi­
zernego, nawpół zda się żywego czło­
wieczka.

A swoją drogą już rok temu re­
daktor naczelny paryskiego Figara, 
pizypomniał patetyczny słynny wy­
krzyknik Mirabeau .L a  banąueroute 
est a  nos port es et Łon delibere\a 
Bankructwo za drzwiami a panowie 
zabawiacie sie w narady bez końca'

Ba! Dziś bankructwo nie tylko z a 
drzwiami lecz może już na progu... 
i cóż? Postoi, postoi i odejdzie sobie 
precz Znowu na lat sto, rnoźe na 
dłużej jeszcze.

P. lacques Bainville zaklina w 
Action Francaise rząd francuski aoy 
za pierwsze najgłówniejsze swoje za 
danie poczyiywał... uniknięcie ban­
kructwa, euiter la fa illite . Ale inny 
czołowy puhlicysta paryski, p. Mayout 
pociesza że nie gor2.ej jest we Fran­
cji niż wszędzie. Jeżeli przyjdzie do 
bankructwa w Europie, to do general­
nego. Rzeczą jest nawet wcale praw­
dopodobną, że przyjdzie do bankruc 
twa wszechświatowego.

Nikt w to nie wierzy?
Pewien profesor z uniwersytetu w 

Illinois obliczył, że koszty ogólne o- 
słatnie wojny wyniosły 208 m iljar­
dów dolarów. Oczywiście, że długi 
każdego państwa musiały wzrosnąć. 
Ogół długów państwowych, który w 
1713-tym wynosił półtora miijarda do­
larów (według obecnej wartości pie 
niądza), wyniósł w dwieście iat potem 
w 1914-tym 44 miljardy a w 192u-tym 
—  250 m iliardów  aolarów .

Kiedyż to się państwa między so 
Da — r o z r a c h u i a ?  C w  m n  t n m n t i i  n ‘

nie nastąpić? A fyiko każdego po- 
szczegó'nego państwa długi będą ro 
sły... rosły... rosły?...

Tymczasem —  aby użyć wyraże­
nia się Anaiola France‘a —  ooecny 
pokój lo tylko dalszy ciąg, niby to 
zakończonej wojny. Stara cywilizacja 
Europy rozpada się. Największy ku­
piec świata, Wielka Brytanja, ciężko 
odczuwa powszechny zastój w han­
dlu; zapaaa raz po razie na bardzo 
niebezpieczne strejki. Bankrutujące 
Niemcy ciągną za sobą w przepaść 
Francję. Rosja ginie z głodu. Au- 
strja całkiem umarła W samych Sta­
nach Zjednoczonych zarzynają «inte- 
res>» chwrać się... Jakiś m alaise in- 
connu, jakieś niezaznawane aotąd,nie 
miłe uczucie przeciąga światem.

Wróćmy do salonu pani Maiły 
Chenał. Tam już mag Hermes zapro­
ponował, że pokaże: przyszłość świa­
ta d la  Cagliostro, t.j. w bani kry­
ształowej, którą — ma, niestety, u s ie ­
bie w domu.

Jakże z tein zrobić?
— Nic prostszego- powiada Cle 

manceau Niech ktokolwiek z tu o- 
becnych pojedzie z panem do pań­
skiego mieszkania, niech popatrzy., 
niech zobaczy co się ma ze światem 
stać... i wróciwszy tu. niech nam o p o ­
wie! Oł — może pan szef policji, 
monsieur le  prefet dc pollce, będzie 
łaskaw? co?

Zgoda
Mag Hermes zastrzega cię, że nie 

może nikt wiedzieć gdz,e się cudów 
na bania znajduje, reay — jeżeli pan 
szef policji pozwoli —  w jego, Her­
mesa, aucie pojadą.

Jeszcze raz: zgoaa.
Po kilku chwilach elektryczne auto 

maga Hermesa, z opuszczonemi \ u 
wszystkich okien roletam1, mknąc 
równie szybko jak cicho, unosiło uli­
cami Paryża obu panów w niewiado­
mym kierunku.

D. c. n
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Dalsze losy największe 
go zbrodniarza Polskf.

winy, c o  w edług niej „go n iczego  
nie jest p o d o b n e" .

Jednocześnie zapowiedziała, że w
WYPADKI 1 KRADZIEŻE.

SWewiii nip pozwoli itlU wvkrecar ~  szwaS*er“ Mera Kac (Nowo
.• “ 2 ,  gfódzka 89) zameldowali, 12. szwagier Srul
się nadal i jeżeJ on  prawdy, mówić Szw arc (U Ja tk u w a  4) skrad ł  j e j  bieliznę i 

, . .  n , z • , • i • • i j  U  dalszych losach największego nie będzie, to ona poczyni zeznania m a te i ja ł  n a  kos t ju m y  o g ó ln e j  wartości  400
l e s z c z e  0 ' S V t U a C 1 i  W  a -  1924 r- , ‘ owyZsze prawo W łasności  wykonaniu niemieckie, ustawy osad " zbrodniaiza Polski, donoszą z  Grod- udowadniające ich winę zł. poczem  zbiegł wraz z rzeczami w n e *

1 , .  winno byc również w sposób dos niczej na górnośląskiej części woje- m : Słynna para bandycka Stanisław Ciekawem jest cc  zeznawat w
l U t O W c j .  tatec^ny uwiarogodnioue, _(art* 2 wodztwa Śląskiego. i Janina Zb mscy obwożeni są cbec- procesie białostockim, w dn. 27 VII

Rozporządzenia z dnia 20 lipca Dziennik U staw  Rz. P. Nr. 78 n j_, p 0  całem niemal państwie, w Zboński. Mówił on m. inn:
W  mętnej wodzie -łatwiej rybkę 1925 , )  z dn. 7.VHI 19^5. - związku z mnóstwem spraw wyto- Na podstaw'.e posiadanych od --------- , -

z ł o w i ć . . .  Obligacje, które me zostaną zgło- p o z .  543. Ustawa zdn ; l.Vll 1925 cz0 ych j m  w rozmaitycn sądach za zamordowane1 (żony orzyszłej ofiary, chod zsn .e  w toku.
Z sytuacr wytworzonej atakiem sz0Jie ,j( 1 października bc r, w w sprawie zmian i uzup „ w ^o* dokonane zbrodnie, zamordowanej w iesie pod Biało

wiabornym kierunku.
— U j ę c i e  s z p i e g a  D n . 10 b.  m . w go­

dzinach p ..południowych zatrzymano uelm a- 
n a  MargOlisa (P i łsu d sk ieg o  17) za zb ie lan ie  
informacji  o  o igan izac jach  w ujskow ycn . Do-

U j ę c i e  z b r o ń t i i a r z a .  D n .  11 b .  m.
p o l ic ja  z a t izy m ała  Sz lo m a R ekac iszsk iego,

na zloieeo skorzystał nrzedewszysl- 14 * 'i;,DOr,'r̂ z '  ' i . . .  ^'il' s' t a w azuj icern na górno, ąskicj części ;j  ̂ p0 dsje „Kurjer Naduiemeński", stokiem.) danych oraz posiadanych je j kiórWoa ptkhranym darwiskiem Mendel
ki“m ornan P  C S Roimtn^ld' któ- n a 2 20 l« 2 5 .r .  me w o je w o d z ie  Śląskiego us*a»Ouaw niej „ wn g  b y ia d o k u  itlów, wykonano następujący ChW to-ż.jdel
ki^m organ i . i . o. „i\0D0tmk kio bedą dopuszczone do konwersji, (z) stwie osadmczem, wiado ność o • • • • • •  « « — —  Kow r-nsi..,,, s . w . « h wonv na
ry nie omieszkał już nazajutrz wska- Egzekucja zaległości podat- Poz' ^44: Ustaxva z dn. 15.VH
zad mi z ie m ia ń s k o  jako t,a główne- kowych. lł!25. w Dsprl w!V at,y R ^ a NtPmW . s s * -  ..........
go winowajcę kryzysu. między Kz. 1 olsRa a Kzes ą IN m e  £ ja Q zab6 jSIW0 dwojga ludzi, do- ko pracownik szpiiaia pod Bialymsto- szewikow miii®

Według „Robotnika" sprawa D° s?ł°  do naszej wiadomości, że konanem w celach rabunku. kłem i odnalazłszy mieszkanie męża uieiV nr7 °TSIF J
. , * . , • , Izba Skarbuwa na skutek polecenia graniczny n, podpisanej w u aansku

przedstawia się nadzwyczaj prosto Viinis.erstv.  Skarbu rozpoczęła już dnia 30.Xll 1924
złoty bezp ieczn ie  uratowany został prZyg0 t0 wania do przeprowadzenia p o z . b t f  - R me M-ra Kolei z ón.
zawdzięczając dobremu urodzajowi, od dnia 1 IX r. b. bezwzględnej przy- 28*Yd 1^2"> o zmianach i uznpelnie-
Kto zacz jest wytwó.cą? Ooszarnik. musowej egzekucji wszystkich za- n 'ack łaryfy towarowej polskich ko-

-  A więc ,d .  zależny od u ,-o d ż . ' f  S M  K i  P .  Nr. 70
jow, jest zakżn, n ,ecno '-esm i od ,  p'rdtof ń|y sekwe| , ^  a  z dn. 7.1/111 1925.
ziemian. A więc rząd jest ekspozytu- sekwestrowar.e przedmioty oędą je- . )JOZ- 550> Ustawa

mającym się o d p y l a  oboje idafi się Jc.Brześcia, ona t & e g o
itioś „ f . i ih sc i i  t o n .e , ,™  w BRhrmStoko W dniu 2 ,  V,l b. r. w kosy.rce sioslry mitosie-dra z t  w w.inie, j.kc os rżcm- a m M o m M t
i jz o  w spi. wie raiyiiK cj ko u j procesjej grozie para ta oskarżoną znakiem Czerwonego Krzyża, on, ja- w r. 1920 w czacie zajęcia Wpna przez 001-

• ' - ' '  u lc jan ta  H enryka  S ien kiew icza .
  „ i „ „ i , » n;« — i-<o5ił wilk... D 11. 11 b m. został

Odnalazłszy mieszkanie ę ujęty przez Ekspozyturę Śledczą Wincenty
bprawa została odroczoną, wobec zamordowanej, zakomunikowali, ze Ve -m oni SkUa oparzony o współudział w

nieodnalezienia 2-ch świadków, na żona jego, jadąc z Brześcia zachoro- kraiJzieży u frjsyśiera Miecznmowskiego przy
zeznanie których powoływał się wała w pociągu, zaś oni jadąc tym FiWf f i ; ri t . r :  .
Zboński, udowadniając swoje alibi. *e  pociągiem zaopiekowali się nią 1 wiańskf 2) skradzion^p/uHcTtoreblfe za°-* 

Dokumenty przysłane przez od- umieścili w białostockin szpifa J, w wżerającą 140 zł gotów.< r>o rt . wzio-
nośne władze kategorycznie stwier- kiórym oboje pracują. Żona przysyła cie, zegareł 7i0iy 1 dokumenty. Ogólna sua*
dzają że podani osobnicy nie mie- Rh po niego, na 'dowód czego po- 13 wynosi 045 zł.

15 VII szka^> j ako też niS'J y ,lie rmeszkali kazali mu jej dokumenty i prosi, abyz dn.

Z całej Polski.
—......................   r ---------3 in 0 -_ c. m r_ “‘ pod wskazanenti adresami i nikt o on zabrał wszystkie rzeczy ze sobą,

rą agiarjuszy. dnocześnie zacierane przez sekwe 1 J  PanstWi,wyi 1 poaatKU Prze" istnieniu ich nie słyszał. . gayż w tym właśnie szphalu gdzie
Znany okólnik związku ziemian stratorów na jadące za nimi platfor- myślowym, według załączonej do u- j est pocis(awa twierdzenia, że ona leży, je s l  odpowitdnia posada

do oddziałów, wzywaiący do skupie* ™y> przewożone do specjalnych na *0S  ^  w S ^ n o ^ o s ł a !  »ś,vlu<! i owie!  ci Si» 2 zw- dla Po ,ieważ .C7łowiek ten
n i a  c „ , v r t  eił r p le n r  ohtonv zJrieon ten cel diządzonych skła tow 1 sprze- np>sCQwosa na klas^  y.* ? n»p. .kawałów” dowcipnego rzezim.eszka, ani na jedną cnwilę me przypuść- — S p M a r ja  S i e n k i e w i c z o -  

. • dawane z licytacji w j?kna‘króiszym ł °  za «czone do klasy ll-iej, z< G|ę re bj0 pych w celu działania na zwło- czał podstępu, przeto momentalnie w a. W Krakowie zmarła onegdaj
zosbr przez pra e ewicową zatrpa terminie.. bokie, o za y Mejsz^goładD ^  podczas której nadsjcoczą następ* przystąpiono do pakowania rzeczy, ś. p. Marja z Babskich Henrykowa
trzony w ironiczne adnotacje, stre- Podajemy powyższe infoimacje bwfęciany, ;5% ", ni^0 U riJ  ne sprawy, w innych miastach, a w czem cb o je  Zbońscy pomagali SienKiewiczowa, wdowa po wieikim
szczające się w propozycji, by zie- naszym czytelnikom do wiadomości, dowy f>< legata tjdu w \. iinie".M 7( 12) w czasie przewożenia z rmejsca na mu i przewiózłszy je tuonanką na pisaizu naszym, 
miaństwo uzyskane z eksportu zboża ab> z^egający w podatkach celem t  cilI 3 i,v ii-192̂ . Zawiera m. in, n astępu-  miejsce, czy też w trakcie przemowa- c vorzec, tegoż dnia wyjechali do Zwłoki zasłużonej obywatelk., to- 

iodv zl żyło w cocei walucie w unikn,ęc,a n eprzyjemnych dla nich jące rozporządzenia i decyzje  Delegata dzania z więżenia do Sądu może Białegostoku. Stosownie do zamie- warzyszki życia męża, stanowiącej
E inku Polskim skutków sekwestru związanych z Jo -  ^  1925 " td. snadnie zdarzyć się oKazja drap.tię rzoń-egó plarTu Zbm nki zap;-opono- chraoę ojczyzny, spoczną w grobach
banku datkowem pobraniem dość znacz..ych niio^e l ino rm ow ania spirw o o tyc zący ci ’ ru- cia, podobna dc takiej, jaka o miło wał owemu człowiekowi póiscie do rodzinnych w majątku W o jc iesz k e

koszti.w euzekucvi-vrh nneinrali «;ip .u ż„v   nie zdarzyła się w Białymstoku, gaz.e szpitala, skąd powrócą samochodem Wie (pow łukowsirj, gdzie pogrzebNie dość tego: gdy poważne sfe kosztów egzekucyjnych, postarali się chu^uWbusowrgo1.1
ry gospodarcze zwróciły uwagę na uregulować rachunki ze Skarbem D ec yz je  z dn. 17.VH ly25 w spraw ie  pje

"  • _ _ .  , • - _ -  i _____ _:  : .  ł  *  jC . . . .  .-**» i o a l f l C - r l / n n l i  n r v \ r rt  o  .

niedopuszczalną a zgubną politykę 
Banku Polskiego, w chwili mianowi­
cie gdy niezbyt przemyślane posu­
nięcia tego Banku mogły grozić kom 
plikacjami nie tylko wewnątrz kraju 
ale i wzbudzić wzmożoną akcję wro­
gą zagranicą, — znalazła się usłużna 
na ten raz czynnikom rządowym pia

jeszcze przed powyższym terminem.

Ustawy, rozporządzenia i za 
rządzenia

Dziennik U staw  Rz P. Nr, 77
z dn. 6,VIII 1925:

poz. 540 :  R-nie M-ra Skarbu z 
dn. 18.VII 1925 o zmianie r-nia M-ra D e w i z y  1 waluty;
Skarbu z dn. 7.11 1925 w sprawie D o |ttfy

sa lewicowa i demokratyczna, która przekazania miejskiej komisji szacun- Petp ja  
stawia obecnie za zadanie całą od- ,k’- wei ^ymiaru państwowego poJaf* H olandja

. . .  1 , .  . + a ku dochoaowego na obszarze m. Londynpowiedzialnośc złożyć na elementy £ Q(izl - 6 N o w y -York
spekulacyjne, a przedewszystkiem p o z . Są-\. R nie M-ra Skarbu z *paryż 
ziemiańskie. W artykułach pod sza- dn. 20.VII 1925 o przedłużeniu ter- Szwajcaria 
błonowym tytułem „kto szkodzi zło- minu do składania podań w Głów- Stokhoim  
temu" spotykamy tego rodzaju „re- nym Urzędzie Dkwmacyjnym o za- Wiedefi  

, . /  ... bezpitczeme praw z tytułów na oka- W10'-n7
^e.acje , że w zniżce złotego są a- zicje)ai WyWjezionych na terytorjum Papiery wartościowe
interesowani wsz< k.ceo rodzaju ek- poeci,ego Związku Socjalistycznych Pożyczka dolarowa 76.50
sporterzy, a przedewszystkiem zie Republik Rad lub złożonych w in- ,, k o le jo w a  85 —

stytucjach na tern terytorjum. 8  pr. pożycz, konw , 70 —
poz. 542, R-nie M-ra Retorm  D o życz .kon w . 4 1 5 0

Rolnych z dn. 24.Vil W2S , sprawię tvarTaw p L m t  18 75
uchylenia r-nia z dn. 10.111 1924 o

. , u - zdając sobie sprawy j a k i e g o  szpitalnym po rzeczy, przy których odbędzie się we czwartek, d.‘ 13 bm.
lislanowiema targów w iniasieczkacn ptaszka mają w swych -ękach, wyz- pozostawiono Zbońską. 0 godz. 1 po południu (dojazd do
1 W i S f e i e S ż w  rurgietne powłah' naczono do eskortowania Zoońskie* Wyprowadziwszy go za miasto, sła-ji Krzywda, skąd 10 w.orst drogO- 
Wiieńsko*Tróckies o. go z więzienir aż 1-go (wyraźn.e jak zwyk.e, zapropo ował odpoczy- _  ś .  p. M a - ja  K leszczy nsiea .

jednego) policjanta. nek w lesie. gazie ofiara po wyoiciu prZea kilku dniami zmarła w War-
G lEŁDA W ARSZAW SKA. w  dniu onegdajszym rozpatiy- ki ku kieliszków wóaki WKró.ce zas- szawie ś. p. Marja z Gasztold-Bukra-

u/Ann c “ ----------  — --- — is\----------  ' • ^ * • » •
11 S ierp nia  1925 r. wano w Sądzie Ókręgowj m w nęła aby się nie obudzić więcej. bów  Kieszczyńska. Zmarła pochodzi-

Brześchi n/B. sprawę Zoońskiego, Po powrocie przeniesiono rzeczy ła ze znanej rodziny szlacheck ej o-
Trariz. Sprzoa Kupno, gjzie-odpow iada on za momerstwo do hot. Warszawskiego, gdzie pod- siadłej na dawnych woniach litew-

dokonane .ta tamtejszym terenie. dano segregacji, część została sprze- skich i była wzorem cnót obywatel-
Zboński na rozpmwie sądowej dana na miejscu, a reSztę przywie- skicn, aobroci i szlachetności 

zap^zeczai oskarżeniu i do popełnio- ziouo do Grodna. 2yła lat 56. Przeawczesny jej zgon
nych moidersiw nie przyzna? się. O o słowa, któremi opowiedział z pokrywa żałjbą  córkę i syna p Zdzi-

Chaiaklerystyczny jest fakt, że detaiami przebmg wyrafinowanego s iawa Kleszczynskiego, znanego po-
Zbońska, po rozprawach, czyniła faktu mordu. Dziś zaprzecza wszy- etę i literata.
swemu .m ężow i” wymówki, iż okła- stkiemu, powołując się na twiadkow, Zwłoki ś. p. Mar ji Kleszczyńskiej 
muje i;$ąd i nie przyznaje się do mających stwierdzić jego alibi, spoczęły na cmentarzu powązkow-

I B B M m  B B B B B B H H B n  skim. a liczny orszak osób pragną­
cych oddać zmartei ostatnią posługę

K m  rtfjK TLT T  \łY  W  świadczył wymownie o żalu, jaki
Wl fi H  obudziła śmierć ś. p. Kleszczyńskiej-

5.18,5  
23 '7, , 

209.65,  
25 31, 

5 . P , 5  
24.45, 
15.4,5, 

101,18,  
140.11; 

73 28, 
18.76

5,17,
23.53

210,15
25.37

b,?0
24.51
lj .4 8

101.43
140.46

7.3.47
18,91

5 ,2 0
23.41 

2 0 9  1 5 
25 2 5

5 .17
24.39
15.42 

100.93 
139 .16

73 .10
18.81

mianie, wywożący zboże zagranicę 
Tak więc w chwili gdy wszel­

kie wysiłki tak rządu jak społeczeń­
stwa sk erowane są ku temu, by w 
arodze wzmożonego eksportu uzdi o 
wić nasz bilans handlowy— zawczasu 
pewne ugrupowania starają się akcję 
tę zahamować, rzucając podejrzenie, 
iż ci którym w uaziale padło wyko 
nanie sanacji stanu działają i działać 
będą na niekorzyść zamierzonego 
dzieła.

Źe tak nie jest, przekonywują nas 
szczęściem fakty. Bo oto zawdzięcza­
jąc właśnie temu, że rząd niejako po­
słuch dał ladom nieangażowanych 
partyjnie przedstawicieli sfer go 
spoaarczych (a nie „gospodarują­
cych") i poczynił pewne właściwe za- 
rząazenia, złoty polski szybkim kro­
ki :m zaczął się posuwać do parytetu.

Marski.

Informacje.
Konwersje obligacyj.

Na mocy iozporządzenia Ministra 
Skarbu z ania 20 lipca 1925 r. (Dz 
Ust. Nr. 75 por 532) posiadacie

74 .—  
8 0 ' . -  
72 —

20  35 
18.90

8 5 . -

20,20
18.75

Wscti . st, o g. 4 m. 8. 

Zacn. sł o g. 6 m. 2 3 .
Ze świata.

SPORT W WILNIE.

^ r  p ,  f; ^  i - i

, T O R U Ń “  i , . W I L N O  ‘ w  Z A P A S A C H  E U T B A L O W Y C H  NA N O W E M  B O I S K U
NA  A N T O K O L U

—  (s) Subw en cja  państw ow e.
Zw. Kółek Rolniczych z. Wileńskiej 
otrzymał od w*adz mimsterjalnych,
jako subwencję na miesiąc sierpień _  He sfów używa człowiek?
r. b. 6350 zł. \y j\Jiemczech i we Francji towarzy-

WILEŃSKA _  (S)  ̂Posiedzenie miejskiej siwa lingwistów pracują nad kwestją
—  (s) W iz y ia  J e g o  Ekscelen- komisji prawnej". We cżwaitek dnia ustaleftia przypuszczalntj lieżby słów, 

cjt ks bisk M ichalkiew icia. Oneg- ^  b. m. o godz. 8 wieczór odbędz.e któremi posługują sie rozmaite war- 
dai zalt. Del. P ząiu  p. O. Mahnow- s '? posiedzenie miejskiej komisji siwy społeczeństwa; począwszy od 
skiemu złożył wizytę czasowy admi- ptawnej z następującym porządkiem wieśniaka a kończąc na ludkach wy 
iiistrator djecezji wileńskiej Jego Etks. dziennym: 1. Sprawa przeraChowania soko wykształconych. Ctóż bada- 
ks. biok. Micnalkiewicz i w tym że zaległych raieżności Bankowi Ziem- czom udeło się ustane, że prasa fran- 
dniu rewizytował go zast. Del. Rzą- skiemu. 2. Spraw? nabycia domu dla cuska, a zwłaszcza pisrna przeznaczo- 
du p. O. Malinowski. szkoły powszechnej we wsi tGórach. ne dla warstwy najbardziej kultural-

—  s Zast. Del. Rządu u J e g o  3 - $Prawa koncesji na komunikację nej, operują 4.000 stów Przeciętny 
Ekscelencji ks. a rcy b isk u p a  Hry- autobusową i samochodową. m eszkaniec Paryża (subjekt, kupiec, 
niew ieckiego W dniu 10 b. m. — (s) Zw iększenie się ilości cy- fryzjer), używa w swej mowie zaied- 
zast. D e le g a t  Rządu p. O. Malinow- kl!9tdw. Bieżącego lata w Wilnie wie 1000 sjów.
sk i złoż>ł wi2 /tę Jegc Fksceiencji k s . przybyła spora ilość rowerzystów. W Wieśniakowi fiancuskiemu wystar 
arcybiskupowi Hryniewieckiemu i jed- jednym tylko czerwcu r b. wydano czy 500 w, . j  c 
nocześnie z tern odbył z Nim kon- 151 kart rowerowych. 'esZua^4jj kkszych mias
terencję w sprawach kosc elnycn. Po- — (s j  Geny w  W ilnie v dniu 11 Niemczech i ngl posiłkują się w 
ruszona m. inn. była sprawa przeka- b. m, Kilo chieba białego--5G, stolo- swej mowie mniej więcej 700 — 10C. 
zania Ostrej Biamy zak. karmelitów w eg o—45, razowego—30. Mięso słów, wiesn cy zas concjwyżej

—  (s) W a ż n a  konferencja. W wieprzowe— 250, cieięce— 130, bara- słowam,. Wybitniejsi poeci i pisarze 
dniu 11 b. m. odbyła się v Defega* n i e - 1 3 0 ,  wołowe .g a t . - 1 7 0 ,  K o sz e r-  we w: zj tkich praw ^  państwach uży- 
turze Rządu pod przewodnictwem z. n e --3 3 5 ,  masło —450— 5 zł., słonina—  wają wswych pismaefa 10 12 13000,
Del, Rządu p. 0 .  Malinowskiego z 3 zł. cukier kostkowy— 155, krysz- jedynie szekspir operował 15000 
ud-Jałem, specjalnie w tym celu przy- ta ł—120, kasza drobna jęczmienna — 70, słów. . . .

b rygady K. G  P. cała gryczana— 80, mąica pytlowa ame- Ciekawem byłoby ustalić, jaK. re-

obligapyj m. Wilna, emitowanych £ /  &  c i e , wiele JR
P « e d  wojną, którzy zechcą ikorz' i- j ^  sywą”fechniką od .Wtljd

ar L KOnWeD ob,,gacyi na zł° towe w p r o -  j «gnietli» Ub bawili się 
ril t„ RozP ° rf ?  ieniem f rezy" Natomiast gracze „Wilji", nie mogąc 9)

grudnia S r  fila . Ustaw Nr 1 5 '<"“ » ? !* < > " ’ “ »'»•.
poz. 1026), mają zgłosić od dnia 1

klasyczny
dowolny

W  dniu 8 b.m . odbyły się na b o L - 1) 1500 mtr. styl dowolny dla panów p j f t  Nacz J  Wydziału rvkdńska— 75, ryż cały—'6 5 ,”ser do- zultat wydałyby podob te badania,
ku ó p. p. leg. towarzyskie zawody 2) 400 „ B g  » pje zeństwa to. Rakowskie; o i ir.sp .rowy— 250, sól biała—35, mydło— 140, przeprowaazone u nas2 Wszak język

administracji d. Gintowt-Dziewałtov. nafta litr— 40, śledzi szt.— 20, mleko polski j«st nieporównanie bogatszy
- Sciego, konferencji v sprawie jak litr— 35— 40, jaja ( i 0 s z t )— 129— 130. od języka synów trzeć, ego a ,bionu 

pan, najściślejszego uzgodnienia działał- Za 100 kilo żyta— 23 zł owies— 27 _ —  £ . p r z y k a z a ń  m  ł ł z e ń*
Pan(j v ności organów K. O. P. i hezpieczeń zł., jęczm:eń— 26 zł.; pua. ziemniaków sk icn  .-cw o jo rsk  sędzia te. »ab-

” stwa publ.cznego oraz władz admi- 1,50— 1,60 drzewo 8 zł. bath słusznie się może chlubie, iż
nistracyjnych. Po  długiej i wszech- -  W yjaśnienie. P. Kluczowa osiągnął największy rekoid sv ,at; 
stronnej dyskusji usumęto niedokład- prosi nas o wyjaśnienie, że językiem Pomimo s osunkowo młodego wieau 
ności i rozbieżności w dotychczaso- wykłaaowym w 8 klasowem gim- | tza‘jd ^ ie, ,e ,n ‘®g ?  urz, ^ ! am  
wej działalności K. O. P. z policią nazjum hebrajskim, na które otrzy- Jako sędzia, zdoLł uac rozwód 1 ( . 
państwową i ustalono na przyszłość mała onegdaj koncesję— będzie język PaiC" ni. s^zęsliw yc małżeństw.

400 
200 
200 
200 
100
100 „ „ nawznak
100 „ „ dowolny
przepłynięcie rzeki o czas do ce ­

lownika
sowali grę nadzwyczaj brutalną, zaś 10) skok)

kap. Waiigóra odgwi- 11) nurkowanie

piłki nożnej pomiędzy przybyłym z 3) 
Torunia „T, K. S .“ a wileńską „Wi- 4) 
lją“. Przebieg zawodów nie był zbyt 5)

6) 
7)

wprost ją «gnietli» lub bawili się. 8)
nie

pań

, uu i . sedzia „ k3Pi Waiigóra odgwi-

S f ™ ' zWa p o ś a S ^ f o k u  ^  ̂  W zawodach m o g ,  brad udzia,     ^
N N  f bligacyj i sumv nomin; inn a " a ^ et ZŁ° bywal1 s « 1" w szystka  miejscowe kluby i orgaui- JdziałaJnie J  p -acach na i podniesie -  Sprostowanie W notatce o tylko p r e z e s ^  trybunatu rozwodo:
m a g is tr a le  m w Z  '(Dominikańska pud ]e,go  adreserPv, wykrzykmk:, tek za, j{ sp0rtowe z tern, że Każdy klub njein bezpieczeństwa publicznego na Liceum im. Filomatów zatnteszceo- wegtv lecz także ko.nedjop.sarzem .
Mf ,  2). iednnr70i?n;„ ,M ne « n k m  że ^  k ° ncu P- Waligóra zmuszony uprawniony jest ao wystawienia me tPrPri3rh nnaram<inarJi. nei w Słowie dn. 2 VIII wkradł? mając ogromny materjał doświadczał-

Interesy roz- 
smiewa manję 

morałem: 
małżeń-

Tytulem taksy i wpisowego zarzą* l ^ c y  z'. 'Wileńskiej^ n ia jący 'ponad W. R i O. P. z dn. 14 111. 1925 r * wte ieśli: 1) mąż będzie spęuzał
dy klubów winny wnieść w dniu za- 1(j u t Zycja w jnni posiadać dowody otrzymało prawa szkół państwowych, czas womy od zaię. w aom u , 2 ) je-
pisu po 1 złotym od każdego za- o so biste. Mieszkańcy miast liczących Na nowy rok szkolny o.izymałc sta- śli wtajemn.czac będzie żonę w swe
wodnika i konkurencji. po.md 4000 mieszKańców, muszą łą koncesję i od 1 IX otwiera Vl-ą 'radości i kłoj ody; 3 '  jesh źon. r .e

Rejestracji poalegają obligacje 
znajdtuące sie na terytorjum Rzeczyp. 
P  w dn. 20 VII 25 r.

Wrazie gdyby przedłożenie ory-

K. S. grał z 3 ma rezerwowymi
W drugim dniu t. j. 9 b, m. na 

tern samem boisku oabyły się zawo 
dy pomiędzy ,:T K. S.* Toruń a wi­
leńską drużyną 1 p p. leg. Drużyny ~ . . . . ponad   , , .

/głoszenii i zapisy do dnia 1 1 go mjec dowody z f o t o g r a f j a m i ,  zaś m ie *  klasę.ginałnycn obligacyj było niemożliwe, te )a} prawie n a 'jedn ym  poziomie. siemnia“ n7leżv s T Ł f ^ n a T e r e ' ' m lec u ;wo ay z luiug.a.ja....,  ....c 
mogą bycprzeokładane zaświadczenia Q ra .h P c iekaw W eiwszej polo- kletarza’ Szkancy . małych m,asteczek wsi

w ił  & k *  - e w a K a iDożycie Urzędów i Instytucji eolskich wie )Ĉ a * 1 P - Htywackiej, p, jana uyszkiewicza, na
S  n S Ł  , k  l T L :  pass.-^F, K'a « ,r e  .' W .  D »br«  p.zy.ta i w.lensk CEd  T -« a  .Yioślar-prz\’czem zaświadczenie w>nno za* ■ “h,- rini„ cori-,i., r, l'."r-,w........... "  'r— * ■ “&- ■ "** —  l o o w o u y  usouisic wyuauc ui^ci mc uwj ia/.y „ „ „ , 1̂  L tuuauu -— ' -> , , . .  , „ j
wieiać wyszczególrdenie odzaju, \«sP0-s.obBo^ ^  tym dinuj  isęd:z u  p. skieg0  od godz 4-ej do 6 ej po po 2arząd c y w i |n y  z wschodnich, Litwę 1 .Z ie lon a kaezka*. W ido w isko  to w k a nte będą dawały Zadnycn rad, ja

y . 8 „ _,__* i . Kaswiner miał bardzo mato do robo- 'u d n u  6 „ i  y „ „„ - ___ _ petni powodzenia  schodzi % a rcy z a b a w n e j  naieży Dostępować z żonami i mę-
serji, "um tru  i sui i) nominał lej od- , stn^nruk bramek w pierwszej no- rockową lub Zarząa Terenów przy krotocdwin p.*. „Niespodzianki rozwodowe*— * am;

i«hrP n. -----  i)iiędzykiubowej Komisji m0ga m je  ̂ dowody osobisre bez
jo re  pływackiej, p. J na Dyszkiewicza, na fQ^ rafij iccz z odciskiem palca.

TEATRY I MUZYKA.

; g i a n j  luk.*, c. u u c i o ^ . c m  _  Teatr Polski gra dziś i jutro ostat- w i ;  - „ i  a n i  ś w i e -
Dowody osobiste wydane przez nie dw a i a i v  z n a k o n i ią  .  V o ja ę  z żo n am i*  n i a l •>) J ęS l l  am rescio\ a, a. -

. *i i i * r  t  r ;  L  i  I r a  K o r a ł  7 m l n n a  l / i n ł l / a ®  \Y/ i d n u r i e l / A  t/y n r  L^rSl f l i P  M P l i S  ( 1 3  W 3 l V  Z 3 f i r i V C n  r 3 Q i

będzie zazdrosną i pozostawi swemu 
mężowi pewną symbodę, 4)jeśl mał 
źonkow e nie będą wtajemniczali 
obcych iudzi w swe n.eporozumie-

serji, u in i-L i  i sui ly nominalnej od- f stosunek bramek w pi. rw sze j po- 
Jeśli ś b i l o e '  towie byi rem isowy 1 : 1 .  Dla l p.p.

mogą być przedłożon 
nia o przeprowadzonem postępowa­
niu amortyzacyjnem, zgodnie z prze 
pisami dzielnicowemi i umorzeniu 
sądowem papierów wartościowych.

był 
/bił

W  drugiej połow;eU]bgiy za7świa kze- i S '  whR j edr ą biamkę p; KLaW: i k’gra była iden­
tyczna z pierwszą. Co pi ? w da w- 
końcu jej po wbiciu drugiej bramki, 
ślicznej ziobionej dla barw 1. p. p. 
leg. przez p. Werenmana, wilnianie

NADESŁANE.

front i Etapowych są ważne 
posiadają fotograje.

   j p.’ , „Niespoażiank
dc Bissona i Marsa w św etnej c bsaazie ról 

głównych 7 ]:>p. Grabowską Jaeosjeevi -ką,
żami*

Zachowywar.ie tych pięciu przy 
kazań matże.'skich zapobiegnie nad-

:ględnie postępowaniu zabezj e- przycjsnę|j toruńczyków, lecz nie wy- 
c^ającem w myśl 'ozporzą :enia grali i gra zakończyła się wynikiem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia iemiS()w;ym w stosunku 2 : 2 .  Pu- 

g ri,dn‘a 1924 r- (Dz.U.R.P- Nr.l 15 |)licznoSjCJi byłu dosć dużo. 
poz. 1032). J

Oprócz tego przy zgłoszeniu Z aw o d y  pływackie,
winne być przedłożone dowody co W dniach 22 i 23 sierpnia sta.a- 
ao obywatelstwa właściciela obligacyj niem Klubów \X/icślarsko-PływacKich 
oraz aowody co do obywatelstwa odbędą się w Wilnie międzykluoowe 
osoby, która była właścicielem skła- zawody pływackit. Program zawo- 
danych obligacyj w dniu 21 maja dów następujący:

CASCARINE
LEPRINCE

L E C Z Y

P R Z Y C Z Y N Y  i S K U  TKI

ZATW ARDZEN IA
Sprzedaż w ap tekach  i składach 

aptecznych.

a s )  N ow e targi.DeieBi.ura Rządu m :er„ej  ilości ro tw od ó ».
zezwollfa na urządzanie w poniedziałki se,Ąe. BędHeńo jtoVdqpodobnie ntalma _  s , a k a i e  prasa njpmlprka S 
każdego tygodnia targów produktami Dre.n je ra rozjeżdża,ącego się zespołu leairu oz nte le. i ra nem  ecKa oo-
spożywczerni, inwentarzem żywym Poiskw^o. .. „ . nosl. 9  Skandahcznych zajścach w
i narzędziami rolniczemi w rtfi Sze- — Teatr Letni. Dos po raj g a  swłel miejskiem krematO.jum w Toikiewitz
mietp .ie, Melegianacn i Wiszniewie Taumsa" hó^coddenńi wywo* ,je huraga- pod Dreznem. t Służba łtf.rtnSftarjum 
pow. Święcianskiego. Zaś w m. Tut ny śmiechu i braw . Zawrotne tem p o  akcji  tego wyjmowała zwłokom p'omby 
gielach pow W ileńsko—Trockiego i arcym iła  muzyka rk łada ja  się na w y ją ta o -  ziote, które następnie sprzedawała, 
zezwolono na urządzanie targów w w ą całość .  - ościnnie w y s tę p u ją c y  pp Ce- Okradała także zwłok' z ubrań, a

dniu 22 każdego niesiąca ^ l u o l o ^ c h o ć  ly#etnym^ Amorem,1 w 0C" teg° .  1 &J'a f ,  ^  ej trU.mny
—  (s) W y staw a rolnicza  M 0 t0 *jenui na jlepszych  s u  z e s p o te  z P P . k o -  zwykle po dwo;ezwłok. Zaoszczęuzo- 

dniacn 29 i 30 wiześnia r. b. staia- sińską, M it le io w ą,  B ru s k ie w ic z e m ,  M a r ja ń  ne w ten sposób trumny sprzedawa 
niem sejmiku Duniłowickicgo i Zw. sk im 1 F iw iń sk im  na cze le  —  zap ew n .a ją  ła. Drezdeńskie prezydjum policji 
Kółek Rolniczych urządzi rią będzie uonesi, te  krok urzędu kryminalne*
w m . Duniłowiczach wystawa rolni- świat**— po dchw yciła  publiczność— n u cąc  je j  sprawie już przedstawiono
Cza retrain wraz z arty jtam ? — władzom prokuratorskim
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C u d o w n y  zegar- „Jestem bardzo zmęczony Dalej

Ksiądz węgierski Celistin Odrey 1&- w ó w c z f f o h a  zwróciła s=ę o Po- 
s struowal zegar, który dzięki moc do W ajS rbergera, ale 0 (f D0. 
swemu mezwyk.e złożonemu mecha- vvjedz brzmiała-

. P o w y ż s z a  znane zegary _  Mnie jest tei bardz0 niedo.

C,fc,płIIT ył &  br^  Z całeg sf rca bym pani ro -  
h m is  ma,or Pjacow U 30, mógł ale doprawdy sam nie mogę. 

aby obecnie szczęśliwie czieło swe Zauważywszy £ '  odległości kilku-
zakonczyć Zegar ow >wdzwania go- nastu kroków £ uży k ? r r V , ^lóry
dżiny, p godziny, kwr ra s?- dnie, m^gł stanowić ochronę od wiatru, 
pory roku sw-ęta kalendarzom ; od- panu K Ziłpi0wadziU tam Syna « 
miany Stężyca i słońca p ułudnie Wasserbergera i dała im napić się 
wygrywa pieśni re..gijne, pcu:em na- njeco koniaku i przegryźć czekolady, 

“ru je  delifada postaci b it  ;nych. Q dy z tymże koniakiem wróciła do 
z 2enłe umieszczony w e- nię i aj ten był już umierający. Za nas-

^11 e * f ani n 1odma'' a . ZZ ^ r,~ tępnym powrotem do tamłych zna- 
woj Marja. Lz>ęki posiadanym aku jaz}a rbwnje£ Syna nieżywego, a
mu storom zegar służy jednocześnie #  aSserbergera kilka kroków poniżej.

„° 0 S rzewac7 Zavvier i o Aóizł on wstać w ostatniej chwili 
ap ra fotogra :zry . Dru y specjał e prZejgć ki.ica kroków, przyczem upadł 
przeprowadzone wprawiają w ".uh }amjąC rakę j kalecząc s'e w głowę 
mechanizm, notujący skrcpulatnie go- G z}om skalny. Wszystko miało być 
dżiny przy jscia i wy oCia osób I- kwestją ki kunasłu minut, koło godz. 
w ledzaiących. Zegar budz< codziennie 4 . ej pop( j jd n ;Ui
o tej samej godzinie, po zepaei  u <j0 teg 0  dodać należy, że Ryszard
zimą mp eektrycznycn, nagrzewa Wasserberger był doświadczonym tu- 
im yozek wod; lub maszynkę few y. r yStą — taternikiem, prokurator Ka- 
Wreszcie gdy kłos z przyjaciół od szuica i jego syn również nie pierwszy 
y ;d*a księdza tdrey poc zas jego byli w gótach.
nieobecności, zegar niezwłoczrie no p Kaszuicowa, kobieta 35 letnia,
nacśnięciu dzwonka wygłasza, przez 0 rysach pospolitych, wydaje s :ę bvć 
umocowaną tubę akus'yczrą zdann gjiną i zdrową. W  opowiadaniu wy* 
„ ar mój jesr nieobecny, r : wróci o padku kolegom W asserbeigera do- 
ej a tej godzinie”. Ksiądz Ceiestin rzuca jeszcze kiika szczegółów:

Oarey wkrótce wyrusza ze vym „Ody przyszła do umierającego
cudownym zegarem w podrc po Wasserbergera, ten w ma'ignie cio* 
Europie, by pokazać i dać możność ,nagał gję rewolweru i wspomniał 
podziwienia tego donrawdy n “2 iy- ruatkę- Chciał wstawać i wtedy nie- 
kłes o azieta 9tsróa miast o kto- siłą ułożyła go z powiotem.
tych z .w ,Ta ksiądz Odrey jest kilka j\astępnie , gdy stwierdziła śmierć 
miast r o ski. trojga osób, pozostała przy zwłokach

-  —  w odręfwieniu. przypommała sobie,
że Wasserberger ma koc, który roz-

7 h r n H n i a ?  wi?tzała ' którym si9 okryfa- Pon,'e-wypaaeK czy zoruunidr waź wicher dlł j deszcz padał nie.
przerwanie (usiał we wtorek koło

Dookoła ta jem nica, śmierci, pro- 
kuratoia Kasznicy, jego syna i stu ^ ac maszynką spirytusową w a ,  ,er 

enla łys ar. a Wasserberger. pod £ er 'era (je. własna była zepsuta). 
Przełącz Lodową krążą coraz fanta- Ponieważ dokuczało ,ej pragnienie, 
styczni'jsze wersje. P e r  - me arze* wy P ' £  resztę komaku,rozcieńczonego 
czenie lekarzy z Zakopanego jakoby z Pro^owa,a też Je^  chleb,
smier nastąpiła wskutek p u s z e n ia  a , e . był rozmoczony wreszcie we 
się pod naporem huiaganu nie wy środę z rana (a więc w 37 godzin po 
trzymuje krytyki. Kromki ni tylko wypadku!) podążyła,w dobnę* 
taternictwa, aie i alpinizmu nie znają , T o  opowiadanie jest niezmierne 
wypadku, aby na wysokości 900  dzlwn%  Pozostaje przy zwhkacn 
netrów, ńa ocize łatwej i bezpiecz-: Prze.z /  noce 1 Pó łtr™ J 1'3- *>«
• j, gdzie nie ło sP asobnośc . do ^ z V  n o sT ^ o sk o ^ aT ^  n â  M e  

osłony, nastąpiła śmieić już me jed- r - zreszr  ̂ , “.osl oosko e, n a  tyje
n e g j j i e  &  zcrowyc, ,«dz,

O ko.iczrosci t iwairyszące temu \X'asserbergera, przegląda jego wo- 
tragicznemu Wypadkowi są ak za- rek j zapa]a maszynkę spirytusową (z 
gadkowe. a zeznania Jedynego swiad- gf^j-ą na w jchrze trzeba się pizecież 
ka śmierci, zony prokur; ora Kaszni- starannie odchodzić), przenosi zwło* 
cy tak dziwne, że wszczęte s ie i .   ̂ 1 k i układa je, a więc jest przytomną 
w celu w ykiyca istotnej przyczyny j rozporządza swemi s łami — a nie 
śm :er(. w obec nasuwojących się podej- śoieszy w dolinę tak bliską, a prze- 
rzen jest najzupełnej usprawiedfiwionę. chodzi przez wies nie wzywając po
Jedyny świadek śmierci p. Kasznico* m0cy i alarmuje dopiero gen. Zarus- 
wa przebyła orzj  zwłokach męża, kj3g0 na Ły- ej p0 ianje 
syna i studenta Yasserbergeia przez Wszystko to w zestawieniu z nie- 
półtora dnia i dwie noce. edług któremi znanemi już wynikami sekcji 
jej opow.adania pizebieg ka:as‘ro*-r zw{0 k ofiar, jak n p ślady odmro- 
miał być następujący: żenią policzków u Wasseibergera

„Gdy turyści wydostali się na — wpływają, że ponure podejrzenia 
przełęcz, zaczę i schodzić w potężnym o zbrodnię staja się coraz bardziej 
wichrze i gradz-e. Wasserberger na- ważkie. Rezultaty sekcji zwłok, które 
glrł do szybkości, wskazując, że czem są trzymane narazie w tajemnicy, nie- 
niżej zejdą, tern aura będzie spokoj- wątpliwie zagadkę śm erci trojga tu 
r.iejsza. W pewnej chwili synek p. rystów rozwiążą i ukażą jej istotne 
Kasznicowej zaczął się skarżyć ra  przyczyny 
trudności w oddychaniu. W ówczas
ona wzięła od niego jego worek tu-  ...............
ystyczny, a Wasserberger zaczął
chłopca prowadzić. Gdy zeszli już D O K T O R
około 50 metrów poniżej przełęczy, O i C S Z k i e W l C Z
w pobliże Żarbiego S.aw u Jaw orow e- , , , * *Y , . a J j .  . chor wewnętrzne i duec.
go, nagle prok. Kzszmca usiadł i Mickiewicza t
oświadczył Powiódł i p zyjmuje chorych od g. 5 — 7

A K T Y W A

B I L A N S
Wileńskiego Pryw atnego Banku Handlowego  

na dzień 31 lipca 1925 roku.
P A S Y W A .

Ootowizna w kasie 
Pozostałość w B*ku Po’ i w

P. K. O ............................................
Waluły zagraniczne 
Papiery wartościowe własne . 
Udziały i akcje w przedsię­

biorstwach konsorcjalnych . 
Skup kuponów 
Weksle zdyskontowane 
Weksle protestowane 
Pożyczki terminowe 
R-ki bieżące (otwarty kredyt) 
Banki „Loro":

a) krajowe.
b) zagraniczne 

Banki „Nostro“ :
a) k ra jo w e.
b) zagraniczne . 

Nieruchomości 
Ruchomości .
Koszty handlowe .
Sumy przechodnie

79,298.80 

T/.782.83 

97,759.39 

86.923 50

127.0Si.69
5.521.54

184.682.89
290.79

1.245.480.53
3.484.09

492.495.07
710.373.81

4.154.15
— — 4.154.15

4.370.59
15,891.69

Udzielone gwarancje 
inkaso .

20.262,28 
720.000.— 
63.321.76 

222.072.41 
208.485.34 

4.GÓ8 300.35 
241.25y.52 
734.104.96 

R a z e m  ' 5.003 &70.83

Suma bilansowa

Kapitały własne:
a) zakładowy .
b) zapasowy .
c) inne rezerwy 

W kłady
a) terminowe .
b) czekowe
c) salda kredytowe r ków

bieżących 
Redyskonto weksli 
Zastaw wa!orów własnych 
Banki „Loro“:

a) krajowe
b) zagraniczne 

Banki „Nostro":
a) krajowe
b) zagraniczne 

Przekazy na Bank 
Procenty i prowizje .
Sumy przechodnie 
R-ki O ddziałów ,

Suma
Zobowiązania z tytułu udzie­

lonych gwata-icyj .
Różni za inkaso

1.000.000 — 
100.000 — 
107.995.09

940.652.16
721.344.92

58.369.99

4.214.7SJ
1,071.22

1.207.995.09

1.720.358.07 
556.537.55 

3 900,01

5 .286.—

; D  fon 9 — 05. P orto ,  
w a  6  d. „ Z ach ę ia“ 
P ierw szy Koncesj‘on o-  
w an y  D o m  H an dlow o- 
K o m iso w y . Sprzedaż,

, kupno m eru ch om ości  
i tu ch o m u śc i .  Lokata 
kapita łu. R e k la m y  — 
O g ło sz e n ia .  N a j lep ie j !  

N a jtanie j !

M
a s z  z i e m i ę  d o  

s p r z e d a n i a !
Gdzież skuteczniej moż 
na o  tern og łos ić  jak 
w  je d y n y m  na K resach  
poważnym organie  zie-

Ś :\ S łcw ie“

JadłodajniaK. 0. K.
Wyddje zdrowe 
mięsne i jarskie 
O B I A D Y  

Cena od 80 gr. 
Zawalna 1, 

piętro.
-sze

45.551.47
948.02 Rok szkolny się zbli-  

I  ża. P ro w inc ja  za 
r-zyna m y ś le ć  o  solid- 

'•49 nych s ia n c ja c h d la  m io-  
. 9 2 d z e ż y .  związku z 
2 3  tern— właściciele s ta n -  
45 cy.’’ Pensi0lla!óvv i t.p. 

.  _ _  _ _  w inni  p a m ię ta ć  o od-
bilansowa 1.00S.306.35 p o w ied n ie j  rekiam.e

p rasow ej.

241.259 52 „SŁOW O“ 
754.104 96

46.499..
2.508c

276.170
150.519

38.531.

Setki tiidzs
zaskoczonych nagle 
c h o ro b ą  p o trzebu je  
codziennie l y c h ł e j  p o ­

m o cy  lekarskie j .  
Niehczni tylko nie 
m a ją  k łopotu  ze zna 
lezieniem adresu tego, 

czy in n eg o  lekarza. 
P p. d o k t o r z y  
med. w i n n i  o  
te.n p a m i ę t a ć
O g ło sz en ia  lekarskie
w „ S Ł O W IE  “
są  najlepszym  d orad­
cą, i na jp ew n ie jszym  
info rm ato rem  dla cń o-  

r e g o -

D O K T O R

W.  W o ł o d ź k o
p o w r ó c i ł  

C h o ro b y  skó rne  i w e ­
neryczne. Od g. 12— 2 

i od g. 5 -  7 
ul. Zaw alna  Nr. 22.

R a z e m  5  0 0 3  fi70  R'5 ’es* iaI(naiszeizci C7-y- k  a z e m  ̂ jud.o/ ane na pI0winCjj. Akuszerka

S u . z o n  i t s i e n n y

to  o k re s  w z m o ż o n e g o  
ruchu h a n d l o w e g o

C o  p o w o d u j e  t e n  r u c h ?

— T w o rzy  go  z a so b n a  w gotów kę  
po zb io rach  jesiennych, w ieś i wo-  

góle  p row incja .

K to  c h c e  zd o b y ć  s z e r o k a  k i je n te  
lę  p r o w i n c j o n a l n ą ,  m u s i  ju ż  t e r a z  
m y ś l e ć  o  o d p o w i e d n i e j  r e k l a m ,e .

C Z A S  N A J W Y Ż S Z Y I

O g ło szen ia  w  sp ecja ln ie  na pr owui  
cji w ziętem  pismiey*jakim i e s t v S l > '  
W O “  stan ow ią  najlepszą i najce-  

low szą p ro p a g a n d ę  han d low ą.

C Z A S O P I S M O

„Wioślarz Polski"
poświęcone sprawom

W I O Ś L  A R S T W A ,  
Ż E G L A R S T W A  
i P Ł Y W A C T W A

O k azo w e egzemt>ła rz e  w ysyła  Adm ini­
s tra cja  po w płaceniu Zł. 2  na konto  w  

P K O. Nr. 6013

W a rsz a w a , K oszykow a 7 tel. 2 5 0  - 8 5

Na po dstaw ie  k o n c e s j i  z dnia  Ł l ip ca  1925 r Nr. Ad. 63192) ;5 
ud zie lo ne1 mi za zezwoleniem  M inisterstw a  R e r o r m  ' R o l n y c h  

i M in is t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  otw orzyłem

BIURO PRAWNE
d la  s p r a w  r e f o r m y  r o l n e j ,  p a . c e l a c j i ,  s e r w i t u t ó w ,  s c a l a n i a

i t. p
Z a k r e s  d z i a ł  a t, i a: udzielanie po, ad praw n ych i in ­
form acji ,  w y go tow y w an ie  pism i operatów , in terw en c ja  i zastę* 
, stwo stro . w Grzędach Z 'em skich ,  K om is jach i M in .sterstw ie 
Reform R olnych i innych władzach centra ln ych . —  In io rm ac je  

ustnie i pisemnie.
~ W a r s z a w a ,  d ria 8  sierpnia J 9 2 5 .

LUC|AN S Z A F R A N  em eryt ,  sęd zia  W a r s z a w a ,  ul .  Z ł o ­
ta Nr. 2 ‘ . Ii p m. 6. Te le fo n  2 8 9  - 8 2 .
■ B B B n m n m n B m

Aktualne książki Wł Stadnickiego

Za'ys ziem północno-wschodnich z tabelarr! sfatystycznemi 4 zł 

Współczesne państwo litewskie . . . • 1 »

Zarys państw bałtyckich . . . . 7 „

Stosunki gospodarcze polsko-niemieckie . . 2.50

m m m m m  m m m  m m m m m m
SPÓŁDZIELNIA ROLNA KRESOWEGO ®  

a  cł t a  a .  ZWIĄZKU ZIEMIAN o .  -o. -a . g
^  ZA  W A L N A  1 telefon b iu ra  1 - 4 7 ;  B O C Z N I C Y  4 - 6 2  | |

PO LEC A :
O W I E S
Ż Y T O
M Ą K Ę  żytnią i pszenną
S Ł O N I N Ę
C U K I E R
S Ó L

m
m
m
0

m

W* Smiałov/ska
nrzy jm uje  od god z.  
9  do 19. Mickiewicza 

46. m . 6

szukasz
m i e s z k a n i a ,

daj ugłoszpnie o  tern 
w „ S Ł O W I E '  Za n ie ­
wielkie pieniądze, sze  
ro k o  poczytr.e to p is­
m o zapew ni ci n a -  
tychmiasl  dziesiątki 

ofert.

Dwa pokoje
pojedyncze do w yna­
jęcia  w centrum  m ia­
sta; .u form ac je  w re ­

dakcji  „ b ło w a “ .

\ ó / s z y s c ~ K t ó T z jT p o  
v v  s ia d a ją  lii lor- 

m a c je  co do o b e c n e ­
go m ie jsca  poDytu 
Joięfd R ogoży , syna  
Michała z Ukrainy, 
k ióry  w stąp i ł  do W o j ­
ska p o ls w e g o  w r. 
1 9 1 9 — cislaulim m ie j  
scem  pobylu je g o  b y ł  
M ińsk, gdzie służył 
w żandari .ierj i  polo 
v^ej uprasza się  o  n a ­
desłanie  informacyi do 

Redakcji  „ S ł o w a " .

^ M l e p s z y m  i n a j tań -  
szym p o śred ni­

kiem p izy  wszelkie- 
sprzedaży czy ktipnie- 
je s t  iru fe ,  tanie ale 
skuteczne o g ło s z e n ie  
w „d i o b n j  c  l i ' 

„ S ło w a * 1.

Y V 7  dzis ie jszych cięż- 
* v  loc.i czasach ,  

posind&nłe w o l ­
nego  lokalu —
iest  bogactw em * T iz y -  
rnanie g o  bezużytecznie  
puslym, stanowi grzech 
w zg ięd em  siebie  s a ­
m ego i sp o łeczeń stw a .  
D latego pp w łaścic ie le  
w olnych lokali  do w y ­
na jęcia  winni o nich o- 
g ła sz a ć .  N ajlepsze ,  naj -  
skutecztile jsze i n a j ta ń ­
sze są  o g ło s z e n ia  w

„Słowie’
Z ap ew nia ją  mu licz­
ne, naiychm iasto  .ve 

i poważne oferty.

61 SWOI LUDZIE.
—  Ser  ja  nowa —

Ten ostatni.
Mieuśmy jeszcze jedno wspólne 

wzruszenie dziwnym zbiegiem okolicz­
ności bardzo wspólne... Był to rek ly05. 
W'elkanoc śliczna, wyjątkowo wczesna 
wiosna, zalewała naszą północną 
kiainęolśniewającem.złoto-szalirowem 
ciepłem, powietrze zdawak) się płyn­
ne, słońcem i miodem napojone odu­
rzające essencjami budzącej się ziemi.

Źdźbła traw ood płotami, irysy i 
śniegułki na klombach w oczach zda 
się wysuwały jasno zielone noski 
wyżej i wyżej, strumyki ciurkały no­
we wa janty, dźwięcząc jak srebrne 
dzwonki pi zez rozmiękłe rąki. Prze 
strzeń była pełna szmerów, rozho- 
worów znaczących, opowieść* cieka­
wych, wabiących chichotów, przeko­
marzających się śmiechów, pośpiesz- 
nychnowin i taje mniczych zwierzeń.Zća- 
wało S’ę doprawdy owej wiosny, że z 
sercaczłowłeka, czar jakiś wyrwał na 
strużki zvwej krwi i roznosi je na jaw 
wszystkie strony tej krainy, pragnąc 
wszystką ukochaną, objąć ożywić, 
wziąć w posiadanie. Stoki parowu, 
otoczą dąbrowy, rudej jeszcze od 
zeszłorocznych łachmanów, liści, sza- 
lirowe były od przeiaszczek... Zdawa­
ło się że setki nitwinnych, dziecięcych 
ocząt patrzy na cię ao głębi duszy i
0 coś prosi we łzach ros i w uśmie­
chach promieni słonecznych, inspekty 
parujące cieptą wilgocią nawożonych 
kwajer puszyły się zielenią sałat i 
rzodKiewek. w werandzie upojną była 
woń iaKów bronzowych i żółtych, a 
pelargonje vszeikicł 'barw  i odcieni 
aż krzyczały prąc s ;ę do dużych szyb, 
taka na dworze była pokusa rozkosz
1 swoboda.

Ciche, blade, przejmujące zapa­
chem, jak niewyznana. a przeczuta 
miłość, czaiły się w próchnicy, pod

stuletniemi dębami, duże, jasne fjołki, 
rzadkie i wątłe, jakby chore cd zbyt 
silnych aromalów.

Wielkanocne Święcone, w całej 
wspaniałości ówczesnych zwyczajów 
panoszyło się wśród kwiatów, nęcąc 
wszystkie zmysły swemi tradycyjnemi 
mazurkami, żółtkową i peiinetową 
babką, cyganem i marcepanowym, 
zwierzyną, szynką, pieczenią i par- 
siuczkiem, słowem tern wszystkiem, 
co się w te dni zwykło we dworach 
stawiać na stół ku uciesze gości i za 
dowoleniu miłości własnej domowych. 
Duży był bardzo zjazd owej Wielka­
nocy . Slefan chodził w blasku doko­
nanych dzieł kulinarnych, odwiedzany 
przez kuzynów i kuzynki, zapełnia­
jących kuchnię wesołemi wybuchami 
śmiechu, na wspomnienia dziecinnych 
lat i związanych z niemi czynnościach 
starego kucharza.

Ba, trzeba było widzieć, gdy w 
niepokalanej bieli mycki i pikowej 
bluzki, z tą ogoloną twarzą angiel­
skiego fermera, czy ministra, błyska­
jąc figiarnemi i chytrerm oczkami, 
stawał u s łołu, by p*atać szynkę, no­
żem wyostrzonym jak brzytwa; różo­
we, soczyste, wonne plastry mięsiwa, 
otoczone przezioczystą słoniną, pada­
ły na półmiski, z nich na talerze, i 
gdy się podnosB zgodny chór po­
chwał, wyczekiwanie malujące się na 
twarzy Stefana, roztapiało się w u- 
śmiech zadowolenia. „Niechajże jędzo 
na zdrowie nasze Państw o" wymru- 
kiwał zbozne życzenie i odpływał ma­
jestatycznie za kulisy domowe, by 
prezydować u tzw „drugiego” stołu 
(cz. służby).

W  kiika ani potem szliśmy na 
spacer całą gromadą. O J  strony mia 
steczka— poczty, nadjechała bryczka z 
kuzynam1, wyskoczyli z n:ej i biec ku 
nam zaczęli. Zdaleka zawołał jeden z 
nich; „Nadzwyczajne zdarzenie! C e ­
sarz podpisa* reskrypt o swooodach 
relig'jnych!“

Była to wieść piorunująca i dziw 
nym zaiste splotem okoliczności, rów­
nie bodaj wstrząsająca mnie osobiś­
cie, jak Stefana. Bowiem on był 7 uni­
tów zapisany na prawosławie i odpra- 
wując w Krakowie wszystkie obrządki 
katolika, okupywał sie na Litwie popo­
wi, by mu dał spokój. Była to bolączka 
jego życia i nie raz mię prosił bym 
mu ooiecała, że on po śmierci w 
„tym ruskim piasku” leżeć nie będzie... 
Obiecałam mu to najsolenniej. A te 
raz .. co prędzej, wszyscy, do Stefana' 
Ale ja chciałam mu sama powiedzieć. 
„Stefan, jesteś wolny, możesz być 
jawnie katolikiem”. Zatrząsł sie stary, 
zbladł, rzucił mi się do rąk i tarć za­
płakał! .. Zdaje mi się że i ja... Po- 
cośmy się męczyli tyle lat, mój bie­
dny Stefanie, i inni też? Poco?...

Niestety, me mogłam być na tej 
uroczystości, mieszkałam już wówczas, 
chwilowo, w Królestwie. Wiem że 
Stefan był wzruszony i przez dłuż­
szy czas wpłynęło to dodatnio na je­
go wścibski cnarakter Ale potem 
znów rozpoczął swoje, i gdy raz wró­
ciłam z jednej z ciągłych włóczęg po 
św iece , nie zastałam go już w domu, 
i wyrok był tym razem ostateczny. 
LMugo potem łaził, nudził i napierał 
się powrotu, ale ja nie mogłam nic 
na 10 poradzić, i martwił mnie ten 
stan rzeczy bardzo. Odwiedzałam go 
w ładnym, schludnym domku z ogro­
dem. kędy używał emerytuiy, ale nu­
dził się i tęsknił okropnie, dziecinie- 
jąc po trochu. Próbował służby u na­
szych krewnych, ale miejsca sobie 
znaleść nie mógł, ciągnęło go do sw o­
jego dworu...

Pizyszła wojna. W cudną, złocistą, 
obfitą w urodzaje jesień, runęły zwy- 
ciężkie zastępy niemieckie w tę pusz­
czę, w te drożyny, zrmatając w puch 
i proch wsie i miasteczKa, zalewając 
masą ludzi, koni, trenów, dwory 
i okolicę całą, szczęśliwie ocalałą od 
pogromów rosyjskich

W  oewnym momencie pojechałam 
do Kornandantury, do Koby h uka, po 
jakieś przepustki. Rynek przelewał się 
od wojska i nieprzytomnych ze stra- 
enu cywilów, wygnanych z chat lub 
dworów. Kogóż to widzę? Stefan, 
ubrany w stary cylinder, czarne palto 
i czarny wizytowy garnitur, z białym 
krawatem i białą pikową koszulą łszi 
po rynku sam, z twaizą jak 
papier bladą, z oczami biegającemi, 
nieprzytomnie...

Ehe... myślę, zwarjował biedny 
mój stary.

— „Stefan, co z tobą! wołam... jak 
że żyjesz!?” .

— „Ach panieneczko moja, aj szczy- 
ryńka, a milińka, a królowo moja, 
nie żyję ja, nie, wygnali, zabrali, tyl­
ko że na śmierć nie zabili, domek 
mój zabrali, bez kawałka chieba, bez 
dachu został, pow.edź mnie, czy to 
już znaczy sie koniec świata nad­
szedł? Dwory słyszę palą a państwo 
pouciekali!? O d  swojej ziemi uciekli?”.

—  „Uspokój się stary, nie wszyscy 
uciekli, i nie wszystkie dwory spalone.

—  r A nasz że Karolinów, a Pani?*-
—  „Dwór stoi, pani zdrowa. Bądź 

spokojny, wszystko ułoży się ukoś, 
trzeba przetrzymać, pomogę tobie co 
będę m ogła'. . .

0  jakże prosi{ bym go zabrała... 
nie mogłam niestety' I spytałam tylko, 
czemu tak dziwnie chodzi ubrany?

—  „Toż nie poznajesz królowo 
moja, od pana nieboszczyka mam ten 
garnitur, i na śmierć chowałem, a te­
raz włożyłem, żeby nie zabrali tego 
ostatniego. Pewno już mój kon.ee 
bliski, to niechaj mnie w pańskim 
ubraniu pocnowają, w moiego pana 
garniturze już ja jego nie zdejmę”.

Patrzałam na niego z szarpiącemi 
mię, sprzecznemi uczuciami. C u  v 
huraganie zdarzeń, w chaosie ludów 
i zwarciu się potęg, które lądy mo­
rza, i powietrze zamieniały w pobojo­
wiska, zlane krwią ludzką, w trj potwor­

nej i wspaniałej erupcji siły Cziowieka, 
rodziły się nowe czasy, i byłam tego 
przekonana, nowe nasze życie, nie­
podległe. Stał przedemną arżący, 
starczo złamany, dawny porządek 
rzeczy, z rozczulającą niemocą, me 
przystosowaniem się i uoartem przy­
wiązaniem do odwiecznych form 
Całem sercem, rwąc się ku wymarzo- 
nej przyszłości, gotowa, wszystko po 
św ęcić, by się spełniły istotne pra­
gnienia ojców i dziaciów, świado 
mość ogromu ofiar i bolu, uderzyła 
mię dnia tego najsilniej. Stary ku­
charz, w pańskim garniturze obno­
szący swą przerażoną powagę, swą 
złamaną grandezzę, na tym jarmarku 
ludzi, zwierząt i droni. siał mi się 
symbolem przeszłości, której w tym 
momencie posiałam litośne i rozgrze 
szające wspomnienie...

W moich oczach oto, zapadł oez- 
powrotnie całokształt pewnej tormy 
bytowania, wśród której przecież 
wzrosłam! Czułam że aby żyć, prze 
trwać i dalej prowadzić swą historję, 
musimy wszyscy stać się zupełnie 
inni, niż byliśmy doiycncżas.

Że musimy zamienić dotychcza­
sowe wartości życiowe na inne, że 
musimy wydobyć nieujawmione, r ie  
rozwinięte, drzemiące w nas siły i w 
nowe je ulać fo rm ', na nowe narzę­
dzia twórczości Żegnałam starego, 
zmedołężmałego Stefana, *ak, jakbym 
żegnała dawne życie swoje., drobne 
starcze łzy spływały po jego bladej, 
gąbczastej twarzy, ręce drżały, czai- 
no ubrana postać chwiejnym krokiem 
ruszyła za pogrztbem dawnych cza­
sów... a ja jechałem w przyszłość.

Nie wtedy jednaK biedak umaił. 
Zastałam go jeszcze, prawie dogory 
wającego, w 1918 roku, zapenanego 
z inną cywilbandą, a raczej „panje" 
jak Niemcy nazywali tubylców, w 
ciasnej chatce, wygłodzonego, (Kobył 
nik był o 4 kćom od frontu) w 
łachmanach, okrytego wszami, trzębą-

cego się całem ciałem, ze spuchnię- 
temi nogami.

Nasz idealnie czysty, elegancki 
Stefan, w białej pice chodzący latem, 
a w «bonżurce» zimą! Mój stary, 
biedny kucharz!

Poznał mnie i płakał... płakał, o- 
powiadając tysiące bied doznanych, 
męki, nędzy, poniewierki wśród g ę ­
stwy ludzkiej.

Mogłam, na szczęście, temu zara­
dzić. Ostatnie miesiące swego życia 
spędził w czystej pościeli, „wyparzo­
ny” w łaźni, w kąciku odgrodzonym, 
jedząc co się dało r.dooyć w tycli 
warunkach, pijać przywożone orze- 
zemnie karolinowskie mleko i jedząc 
karoiinowski cnieb. Stale mi wma­
wiał żebym go na kucharza wzięła, 
jak wyzdrowieje, co mu solennie o- 
oiecywałam, bowiem nie ma grzechu 
kłamstwem osładzać ostatnie dni u- 
mierających ludzi..

1 tak iam sobie zgasł ten ostami 
dworski s ł jg azć  o pańszczyźniano- 
arystokratycznycii pojęciach, dodatek 
i symbol najżywszy dawnego dwo.u, 
dworu, którego mimo wszystko 
żal...

Spoczął sobie w katolickim piasku 
cmentarza Kobylnickiego pod krzy­
żykiem z sosnow ego drzewa, mrał 
pogrzeb, „ezetj ę “ i mszę, jak sam 
chciał, tyiko oczywiście, garnituru 
„nieboszczyka pana”, chowanego „na 
śmierć” p-zez dł 'g ie  lata, me było 
ani śladu. Nic to. mój stary! Na są­
dzie ostatecznym ounaajdziemy się! 
Poznam cię po wiernym, i o psiem 
pizyw ązaniu spójrzeniu i po tem, że 
muj na pewr.o spytasz „Królowo 
moja, szc zyryfika, milińka, ci nie za­
męczyli cieoie te ludzie?”...

Hel. Romer.
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